
W Y D A N I E  C D V a n a  3  m in ia
Z OSTATNIEJ CHWILI

BU D A P E S ZT. —  
G eneral radzieck i 
S w irido w , k tó ry  
za jm ow a ł stano­
w isko  p rzew odn i­
czącego a lian ck ie j 
ko m is ji na W ę­
grzech, z łoży ł w  
poniedzia łek w izy  
ty  pożegnalne pre 
zydentow i Repu­
b l ik i  i  p rem iero­
w i.

B E R L IN . —  Z  
F ra n k fu rtu  donosi 
n iem iecka agencja 
prasowa Dena, że 
przed baw arsk im  
trybun a łem  denazi 
f ik a c y jn y m  odbę­
dzie się proces b i­
skupa -  sufragaus 
M onachium , d r. A n  
tona Scharnagla.

R Z Y M . —  Grec 
k i  m in is te r bezpie 
czeństwa p u b licz ­
nego poda ł do 
w iadom ości, że od 
październ ika 1944 
ro k u  zginęło na 
te ren ie  G re c ji w  
zw iązku  z dz ia ła ­
n ia m i w o jen nym i 
45,. tys ięcy osób 
spośród ludności 
c yw iln e j.

CfcOS LUDU
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USUNIĘCIA INTERWENCJI OBCEJ Z GRECJI
domaga się delegacja radziecka w ONZ
Przemówienie Gromyki w Komisji Politycznej

P o ż a r
w poicie nowojorskim

N O W Y JO R K , 29.9. (Obsł. w ł. ) .  W  
porcie now o jo rsk im  w yb uch ł na na­
brzeżu należącym do Tow arzystw a 
T ransatlan tyck iego o lb rzym i pożar. 
Do a k c ji zm obilizow ano natychm iast 
specjalne okrę ty  pożarnicze. Wobec 
tego, że centrum  pożaru zna jdu je  się 
pod cem entowym i p ły ta m i nabrzeża, 
ek ipy  ratow nicze u s iłu ją  dostać się do 
w nętrza  przy pomocy 60 św id rów  
peum atycznych. P rzy nabrzeżu nie 
by ło  na szczęście żadnych sta tków , 
wobec czego pożar przedstaw ia ty lk o  
niebezpieczeństwo loka lne.’

Zm iany
w rządzie brytyjskim

LO N D Y N , 29.9. (PAP). W ponie­
dzia łek w ieczorem  prem ie r A ttle e  po­

da ł do w iadom ości 
zm iany w  rządzie 
b ry ty js k im .
S ir S ta ffo rd  C ripps 

został m ianow any 
m in is trem  spraw  go 
spodarczych. N a je ­
go m iejsce, stanow i 
sko m in is tra  hand lu  
o b ją ł H a ro ld  W il­

son. M in is te r bez te k i A r th u r  G reen-
WCHJtl pUUal •■afł* ię'•
. Dalsze zm iany w  gabinecie m ają
byc opub likow ane w  końcu tygodnia. 

— —o-------

104 lys. ton
z b o z a
nadeszło z ZSRR

Do dn ia 28 bm. w  r e a liz u j i  um o­
w y  polsko -  radz ieck ie j nadeszło do 
P o lsk i ju ż  104 tys. ton  zboża. W  w a­
runkach um ow y przew idziana by ła  
dostawa w  m iesiącu w rześn iu  100 tys. 
ton  zboża — ilość ta  została przekro

po w in ny  spotkać się z zastrzeżeniam i 
an i ze s trony  w ładz  greckich , ani 
też ze s trony  cz łonków  Rady Bez­
pieczeństwa. Jednakże propozycje ra  
dzieckie n ie  zosta ły p rzy ję te  i  w y ­
sunięto p rzec iw ko  n im  różne sztucz­
ne zastrzeżenia, a  S tany Zjednczone 

Na posiedzeniu Komisji Politycznej ONZ, delegat radziecki An- i * fy * k P f ly  znowu z zarzu tam i prze­
drze] Gromyko wysunął projekt rezolucji domagającej się od rządu r ^ A / e k i e m ^  
greckiego zaprzestania prowokacji granicznych i zapewnienia uży-j je s t  rzeczą jasną, że Zw iązek Ra- 
cia pomocy przyznanej Grecji dla dobra narodu. Warunkiem poprą- i dziecka n ie  b y ł w  stan ie  zaaprobować 
wy sytuacji w  Grecji jest wycofanie wojsk obcych z tego kraju.
Gromyko zdemaskował imperialistyczną politykę amerykańską, zwa­
lającą cynicznie winę za obecny stan rzeczy na północnych sąsia­
dów Grecji.

czona.

Przodujący górnicy
kopalni
„n iesław Chrobry“

K opa ln ia  Zjednoczenia D olnoślą­
skiego „B o les ław  C h rob ry “  w łączyła  
się w  n u r t w spółzawodnictwa pracy 
i  dziś ju ż  może poszczycić się szere­
giem przodow ników  pracy.

W m iesiącu s ie rpn iu  znacznie wzro 
Eła liczba gó rn ików , k tó rzy  p rzekro ­
czy li plan w ydobycia  w ięcej n iż o 
100 proc. Należą do n ich  A ren da rsk i 
Stanisław (247 proc. n o rm y), Bohm 
H em yit (236 p roc.), P iechota Tade­
usz. Gabrysiak Roman, Pi-ytteo P io tr, 
B a lic k i Tózef, F lorcz Józef, Szewczyk 
Stanisław. j astrzem ski Stefan, Ja- 
strzem ski cani gtrzoska R udo lf, K ró ­
l ik  F ranc isz*^  Zaborow ski W ład y ­
sław, Ruszczał t y asy l (osiągnęli on i 
201 —  220 p ro t n o rm y ).

N O W Y  JO RK, 29.9. (PAP). Po op i­
saniu bohaterskie j w a lk i ja ką  prowa 
dz ił naród g reck i z okupantem  n ie ­
m ieckim , G rom yko s tw ie rdz ił, że na 
dzieje G reków  po w yzw o len iu  k ra ­
ju  n ie  z iśc iły  się.

Na u licach A ten  czoi 
g i b ry ty js k ie  strze la ły  
do dem okra tów  grec­
k ich  ty lk o  dlatego, że 
c i żądali u tworzen ia 
rządu dem okra tyczne­
go. T e rro r doznał 
szczególnego nasilenia, 
gdy porozum ienie za­
w a rte  w  V a rk iża  12 lu  

tego 1945 r. n ie  zostało dotrzym ane 
oraz po w yborach, k tó re  odby ły  się 
31 m arca 1946 roku.

Walka narodu greckiego 
przeciwko terrorowi rzqdu

D ziesią tk i tysięcy zw o lenn ików  
u s tro ju  dem okratycznego zostało are 
sztowanych. Tysiące . zginęło z rąk  
żandarm ów  i  band reakcyjnych. 
Zgodnie z in fo rm a c ja m i prasy grec­
k ie j do 6 w rześnia liczba skazanych 
na śm ierć przez sądy wo jenne od po­
czątku te rro ru  w ynos i 479 osób. 
W śród rozstrzelanych zna jd u ją  się 
ko b ie ty  i  dzieci. Czy można się dz i­
w ić , że w  tych  w arunkach  tysiące 
G reków  w s tąp iło  na drogę o tw a rte j 
w a lk i z onecnym reżim em ? W alka 
toczy się n ie  ty lk o  w  G re c ji pó łnoc­
ne j lecz obe jm u je  w szystkie  okręgi 
k ra ju .

Obecnie w ładcy  greccy chcą prze­
rzuc ić  odpowiedzialność za w y tw o ­
rz o n y  w  k ra ju  sytuację  na sąsiadów 
G re c ji —  A lban ię , B u łga rię  i  Jugo­
sław ię, w ysuw a jąc p rzeciw ko tym  
państw om  zupełn ie bezpodstawne za 
rz u ty , że przychodzą one z pomocą 
pa rtyzan tom  greck im  i  p ro w o ku ją  in 
cydenty graniczne. Z a rzu ty  te m ają 
na celu zwiększenie rozm ia rów  po­
m ocy udzie lonej G re c ji z zew nątrz i 
u trzym an ie  za wszelką cenę u  w ła ­
dzy znienawidonego reż im u greckie­
go.

Pom im o że tw ie rdzen ia  rządu grec 
k iego b y ły  w yraźn ie  niedorzeczne i 
pom im o w in y  udow odnionej w ładz 
greck ich  w  p row okow an iu  incyden­
tów , pom im o że w yra źnym  celem 
tych  zarzu tów  by ło  uzyskanie możno­
ści w ystąp ien ia  z ty m i za rzu tam i na 
fo rum  Rady Bezpieczeństwa, przed­
staw icie le S tanów  Zjednoczonych i 
W ie lk ie j B ry ta n ii na Radzie Bezpie­
czeństwa, poparc i przez delegatów 
szeregu innych  państw, n ie  uw aża li 
za wskazane, położyć kres ty m  bez­
podstaw nym  zarzutom , w ysuw anym  
przez rząd grecki.

Bezpodstawne zarzuty 
przeciwko Jugosławii 

Bułgarii ! Albanii
O lbrzym ia  większość osób przesłu­

chanych przez kom is ję  R ady Bezpie­
czeństwa stanowczo zaprzeczyła tw ie r 
dzeniom rządu greckiego i  jego re ­
prezentantów', ja kob y  A lban ia , B u ł­
garia  i  Jugosław ia pozw a la ją  p a rty ­
zantom  greck im  u k ryw ać  się na ich 
te ry to riu m . W szystkie te za rzu ty  o- 
kaza ły  się fałszywe.

U dow odn iony został ty lk o  jeden 
fa k t, k tó rem u n igdy  rządy  B u łg a rii 
i  Jugos ław ii n ie  przeczyły, a m iano­
w ic ie , że zgodnie z praw em  azylu, 
dz ies ią tk i tys ięcy ob yw a te li greckich, 
zwłaszcza Macedończyków, b ru ta ln ie

te j now e j p ropozyc ji am erykańskie j. 
Oświadczono nam  wręcz na  posiedze­
n iu  Rady Bezpieczeństwa 12 sierpn ia, 
że Stanom Zjednoczonym  n ie  zależy na 
tym , b y  rezo luc ja  am erykańska została 
uchwalona. Zdaniem  rządu am erykań­
skiego, o ile  większość w  Radzie Bez-

Jeszcze p ięć dni...
I_OG6tNOPOlSltl BIEG KOIABSŻI

LU Dlii¡G Ł O S U
Pozostało jeszcze 5 dn i do biegu ko 

la rsk iego „G łosu  L u d u “ . B ieg ten  bę­
dzie jednym  z m ocnie jszych pu nk tów  
tegorocznego p rogram u P .Z.Kol.

W  tydz ień  po „T o u r de Pologne”  k o ­
la rzy  po lsk ich  czeka no w y w ie lk i egza 
m in . I  ta k  ci, k tó rych  spo tka ło  n iepo­
wodzenie w  ub ieg łą  niedzielę, będą mo 
g li zrehab ilitow ać się w  w yścigu „G lo  
su L u d u “ , zaś ci, k tó rz y  szczęśliwie 
zakończyli „T o u r de Pologne", będą 
chc ie li po raz w tó ry  dowieść swych w y  
sokach k w a lif ik a c ji ko la rsk ich .

W  biegu „G łosu  L u d u “  zapow iedzia ły
prześladowanych przez w ładze grec- . . . .  ,
k ie  znalazło schronienie na teren ie 1 Pieczenstwa poprze rezolucję, to  nawet
w yże j wspom nianych państw. j w  razie je j odrzucema będzie to  m ia ło  na jw iększe s ław y po lskie

Wszvscv n a iw v h itn ie i« i nrzerGt» i znaczenie d la  S tanów  Zjednoczonych, swo3 uaz ia i na jw iększe s taw y poi&Kie 
w ldS ey Ó ^ r P̂ ? Ł T i e a S S S ; i f « >  P rzygotowanie g ru n tu  d l .  prze- -o  W o „r ,U v , z . « « —  t r iu m l, -  
podkreśla ją , że obecny reż im  po litycz  diożenia p rob lem u Generalnem u Zgro- 

G rec ji u trzym u je  się jedyn ie  uiadzeniu.
........... ______ •______z ttt_ Oto ia k f

ny  w  ____J. ___ „ __ ^  „_____
dzięk i in te rw e n c ji zagranicznej. W y- Oto ta k ty k ę  stosowali przedsta 
dawało sie, że Rada Bezpieczeństwa w icie łe  S tanów Z jednoczonych na Ra- 
będzie m usia ła  w yciągnąć odpowted dzie Bezpieczeństwa podczas om aw ia­
nie w n io sk i w  zw iązku z sytuacją r*iŁl prob lem u greckiego.

inaczejCjL Niestety jednak staio 8iĆ Ingerencja am erykańska
Stanowisko, zajęte na Radzie Bez | p r O W f i d z i  do n le W O U  

pieczeństwa przez pewne państwa, j Wszyscy znam y dobrze wytyczne, ja- 
przede w szys tk im  przez Stany Z je d - k im i k ie ru je  się o fic ja ln a ' p o lity k a  rzą 
noczone, un ie m oż liw iło  przy jęc ie  du am erykańskiego w  stosunku do
uchw a ł sk ierow anych przeciwko G recji. P o lity k a  ta  je s t w yraźną inge-
p ra w d z iw ym  w inow ajcom . | rencją  w  spraw y w ew nętrzne k ra ju .

Incyden ty  graniczne, k tó re  m ia ły  Z na jdu je  ona rów n ież sw ój w yraz 
m iejsce w  północnej G re c ji zostały przez w ysy łan ie  tzw . in s tru k to ró w  w o j 
sprowokowane przez w ładze greckie, skowych do G rec ji. L iczba tych  in - 
B y  zapobiec pow tórzen iu  się tych  in -  s tru k to ró w  sięga 18 tysięcy ludz i, 
cydentów , is tn ie je  ty lk o  jeden sposób ; Jako k ra j ciężko do tkn ię ty  przez ©- 
—  zobowiązać rząd greck i do zaprze- kupację faszystowską, G recja  oczyw i- 
stan ia p ro w o kac ji granicznych, oraz śeie po trzebu je  pomocy gospodarczej 
naw iązan ia no rm a lnych  stosunków» z zewnątrz. Jednakże to, co dzie je się 
dyp lom atycznych z sąsiadami. j w  G rec ji, n ie  może być uważane za po

Projekty radzieckie ¡m oc d la  G rec ji, ponieważ ingerencja  
■ . , am erykańska p row adzi do n ie w o li po-

majtj na celu lityczne j i  gospodarczej G recji.
. a •• . . .  r * __ Jak w ięc można tłum aczyć żądanie

p o p ra w ę  SytUOCjl W wrrecjl Grecji przed mebeapieczeń-
P ro je k ty  radzieckie  wniesione do śfwem  grożącymi Jej niepodległości,

go ko la rs tw a  z tegorocznym  tr iu m fa ­
to rem  „T o u r de Pologne“  —  G rzela­
k iem  na czele. Z  bardzie j znanych za­
w o d n ikó w  akces sw ó j zg łos ili: Napie­
ra ła, F ietraszewski, G rynk iew icz, W iś­
n iew ski, Rzeźnicki, W yględa, W rzesiń­
sk i, K a p ia k  J., S iem iński, Bober, Bań­
sk i i  w ie lu  innych.

B ieg ko lp o rte ró w  zapow iada się n ie ­
m n ie j ciekaw ie i  udz ia ł w  n im  wezmą 
tr iu m fa to rz y  ostatniego biegu k o lp o r­

terów , k tó ry  m ia ł m iejsce w  ub. n ie ­
dzielę, z K em pką na czele.

M łodzież, niestowarzyszona w  k lu ­
bach ko la rsk ich , będzie mogła w yka ­
zać swoje zdolności w  biegu u licznym  
i  k to  w ie, czy z ty c h  m łodzieńców n ie  
w yrosną przyszłe s ław y to ru  i  szosy. 

D la  zwycięzców i  uczestników  biegu 
przew idziana jes t w ie lk a  ilość nagród, 
ufnndow»anych przez członków» Rządu 
RP, w ładze samorządowe, ins ty tuc je , 
f irm y  i  osoby pryw atne .

Redakcja „G łosu  L u d u " u fundo­
w a ła  w span ia ły  puchar ze srebra, 
k tó ry  ja ko  N A G R O D A  PRZECHOD­
N IA , B Ę D Z IE  R O ZG R Y W A N Y  RO K 
RQ CZNIE.
U fundow ane nagrody można oglądać

począwszy od dn ia dzisiejszego, w  w i­
try n ie  ks ięgarn i Tow arzystw a P rzy jaź 
n i Polsko-Radzieckie j, M arszałkowska 
róg Nowogrodzkie j.

Dalsze szczegóły» i w iadomości, do ty­
czące biegu, czyta jc ie  w  następnych 
num erach naszego pisma.

P ro je k ty  radzieckie  wniesione do 
Rady Bezpieczeństwa, zm ierzają do 
popraw y sy tua c ji w  samej G rec ji i 
do pop raw y stosunków pomiędzy 
G recją a je j sąsiadami. M . inn. rząd 
radz ieck i zaproponował podjęcie sto­
sunków  dyp lom atycznych pomiędzy 
G recją z jedne j s trony a B u łga rią  
i  A lban ią  z d rug ie j, oraz no rm aliza­
cję  stosunków dyp lom atycznych m ię­
dzy Jugosław ią a Grecją. Zdaw ało­
by  się, że te w n io sk i radzieckie nie

gdy niebezpieczeństw® to  groz i w łaś­
nie  ze s trony  Stanów Zjednoczonych? 
Obecni w ładcy  G rec ji, k tó rz y  sam i do­
sz li do w ładzy w  w y n ik u  in te rw e n c ji 
zagranicznej, w  istocie rzeczy sprzeda­
ją  niepodległość G rec ji. N ie  posiada­
jąc  poparcia narodu, są on i go tow i po­
św ięcić niepodległość i  suwerenność 
k ra ju  za cenę poparcia ze s trony  Sta­
nów Zjednoczonych.

(Tekst rezo lucji na str. 2)

Więcej jej na wsSnpi rynku
Płacić — po 13 zł za sztukę

B iu ro  Cen M in is te rs tw a  F-zemyslu
i  H and lu  łącznie z Departa i«e llt em 
O brotu P roduk tam i z w ie rz t-ym i 
przystąp iło  do no rm a lizac ji hand lu  :a 
jam i.

Zostało uzgodnione pom iędzy „Spo 
łem “ , Państwową Centra lą H and lo­
w ą oraz Zrzeszeniem P ryw a tnych
Eksporterów  Ja j, a M in is te rs tw em  1 Z1 zas 13-5® 
Przem ysłu i  H and lu , że dostarczona 
będzie d la  Spółdzie ln i Spożywców,
Powszechnych Dom ów Tow arow ych

ich  w śród szerokich rzesz konsu­
m entów. W  razie zby t wzmożonego 
popytu w  stosunku do podaży, sprze­
daż ja j zostanie ograniczona do 5 
sztuk na osobę.

Cena ja j została uregulow ana w  
W arszawie na z ł 13 za sztukę, w  Ł o -

Daleka jest droga do dolarów...
Tajniki konferenc i w Białym Domu

W ASZYN G TO N , 29.9. (Obsł. w ł.). A 
gencja Reutera donosi, że dziś odbyło 
się tajne, posiedzenie przyw ódców  o- 
bydw u p a r ti i Kongresu z prezydentem 
Trum anem  i m in is trem  M arshallem , 
w spraw ie szybkie j pomocy, dla E uro­
py.

W ASZYN G TO N, 29.9. (PAP). Zw o­
łane do B ia łego Dom u posiedzenie ga­
b ine tu  T rum ana, poświęcone kryzyso­
w i św iatowem u, zakończyło się po 2% 
godzinnych naradach.

Jak  słychać, zdecydowano ostatecz­
nie, że n ie  m a m ożliwości wyasygno­
w ania  ja k ic h k o lw ie k  funduszów  na 
rzecz pomocy Europie bez udz ia łu  K on  
gresu.

Bev n prt gnie zachować
reakcyjny reżim w Hiszpanii

(Telefonem od naszego korespondenta)
LO N D Y N , 2S.9. (Telefon w łasny). P lan B evina i M arshalla , zmierza» 

jąey do w łączenia H iszpan ii do B lo ku  Zachodniego posunął się o k ro k  na­
przód w  końcu ubiegłego tygodnia.

R eakcyjny przywódca p raw icow ych  socja lis tów  hiszpańskich, Indale­
cio P rie to , odby ł z m in is trem  Bevinem  i  in n y m i przyw ódcam i P a r t ii P ra­
cy rozm owę w spraw ie utw orzen ia  rządu, obejm ującego centrum  i  pra* 
wicę, z m onarch istam i i k a to lik a m i w łącznie. Rząd ta k i b y łb y  do p rzy ję ­
cia d la  Departam entu Stanu i  stwarza łby m ożliwości zastąpienia rządu 
generała Franco.

Po rozm ow ie c Bevinem  P rie to  u c h y lił się od odpowiedzi na tem at 
pomocy, ja ką  ma o rriy fh a ć  od angielskiego m in is tra  spraw  zagranicz­
nych, łu b  od Am erykanów , ośw iadczył natom iast, że je s t z w y n ik u  kon­
fe re n c ji „bardzo zadow olony“ .

Jak wiadom o, przed dwoma m iesiącam i nastąp iły zm iany w  lew icowo- 
cen trow ym  em igracy jnym  rządzie hiszpańskim . Na skutek us ilnych in try g  
prowadzonych przez Inda lec io  P rie to , w ykluczono w  s ie rpn iu  br. kom u­
n is tów  z rządu soc ja lis ty  Llop isa. W  sk ład obecnego rządu em igracyjnego 
wchodzą wyłącznie repub likan ie . Zaproponowany natom iast przez P rie to  
rząd ma sic rozciągnąć na skra jną  p raw icę  z socjalistą, jako  prem ierem .

Inda lec io  P rie to  w yda ł niedawno m anifest, zapraszający wszystkie 
pa rtie , z w y ją tk ie m  kom unistów , do „zwalczenia lu b  w ye lim inow an ia  
faszyzmu“ . W m anifeście tym  P rie to  nazywa generała Franco „cz łow ie­
kiem , k tó ry  zszedł z w łaśc iw e j d rog i przez am b ic ję“ .

Ze względu na m ożliwość debaty nad sprawą H iszpan ii w  ONZ, Bevin 
spodziewa się, że uda mu się w kró tce  u tw orzyć rząd proponow any przez 
Prieto. Rząd ten, gdyby m u się nawet udało usunąć gen. Franco, zacho­
wałby obecny reżim  w  H iszpan ii i  n ie  dopuściłby do przyw rócen ia wolno­
ści dem okratycznych.

Fałszyine dolary
na sumę blisko 3 miliardów franków

Większość spośród 8 cz łonków  K o n - nym  wyrazem  tw arzy.

gresu, zaproszonych na to posiedze­
nie, odm ów iło  kom entarzy, odsyłając 
reporte rów  do oświadczenia prezyden­
ta, k tó re  ma nastąpić w  późniejszym  
term in ie .

Natom iast senator dem okra tyczny 
Scott W. Lucas ośw iadczył dz ienn ika­
rzom, że T rum an  zapowie, iż  n ie  ma
żadnych szans na zdobycie funduszów  | 1 1  - i i t a i

!w 2 d rukarn iach  koło M arsy lii
sekretarza stanu M arsha lla  i  podsekre Ujęcie szajki fałszerzy we Franci!
tarza stanu L o v6tta  na t 0m at sy tuac ji j *
gospodarczej. , P AR YŻ, 29.9. (Obsł. w ł.). — P o li-  | do larów. Już od szeregu miesięcy

Dziennikarze zauważyli, że członko- cja francuska przy pomocy dwóch N iem cy i S tany Zjednoczone zarzu - 
w ie  Kongresu i  przedstaw icie le rządu członków federa lne j p o lic ji am ery- cane b y ły  fa łszyw ym i banknotam i 

I opuszczali B ia ły  Dom  z przygnęb ić- kańskie j w y k ry ła  niespotykaną od
I zakończenia w o jn y  aferę fałszowania

Osunięcia Mikołajczyka
i zwołania Kongresu
domagają się członkowie Rady Nacz. PSL

Członkow ie L e w icy  PSL: N iecko 
Józef, W ycech Czesław, Banach K az i­
m ierz, Dębski Jan i  33 członków  Ra­
dy, znanych działaczy w  Ruchu L u ­
dow ym  podp isa li w niosek o zwołanie 
Rady Naczelnej PSL, k tó ry  uzasadnia 
ją  następująco:

„S tw ie rdzam y, że obecne k ie row n ic  
tw o  PSL ze S tanisławem  M iko ła jczy ­
k ie m  na czele sprzeniew ierzyło  się 
p rogram ow i S tronn ic tw a  i  złam ało 
uchw a ły  Kongresu, k tó ry  w y tyczy ł 
drogę w spółdzia łan ia  PSL w  budowie 
P o lsk i Ludow e j w  oparciu o sojusz 
chłopsko -  robotniczy, szczere poro­
zum ienie ze s tronn ic tw a m i dem okra­
tycznym i i  w y trw a łe  dążenie do je ­
dności chłopskiej.W  zw iązku z tym  nabyw cy ja j  n ie >

p o w in n i płacić cen wyższych od usta. \ W prowadzenie S tronn ictw a w brew  
lonych, g-flyż przekraczanie ich n ie  j tym  uchw ałom  na manowce bezwzglę 

•ra z  kupców  p ryw a tnych  w iększa j zna jdu ję  żadnego uzasadnienia gospo ! dnej w a lk i ze w szys tk im i podstawo- 
flość ja j,  co u m o ż liw i rozprowadzenie j darczego. i w y m i założeniam i i  s iłam i, na k tó ­

rych  op iera się b y t P o lsk i Ludow ej, 
postaw iło  PSL w  ob liczu ostatecznej 
ka tas tro fy , a P aństw u i  w s i p rzyn io ­
sło n ieobliczalne s tra ty .

Obecne k ie ro w n ic tw o  p row adziło  tę 
p o lity k ę  poza S ta tu to w y m i w ładza­
m i, gdyż Kongres i  Rada Naczelna 
są pom ijane p rzy  pode jm ow aniu n a j­
w ażnie jszych decyzji. K ie row n ic tw o  
narzuca sw oją p o lity k ę  S tronn ic tw u  
p rzy  pomocy zespołu łu d z i dowolnie 
dobranych i  bezkrytyczn ie u ległych. 
W  ty m  stanie rzeczy żądamy na pod­
staw ie § 64 S ta tu tu  PSL zwołan ia 
Rady Naczelnej, celem usunięcia S ta­
n is ław a M iko ła jczyka  i  w yboru  nowe 
go N K W  P S L“ .

Posłow ie na Sejm  — W itos A ndrze j 
i P io tr  C h w a iiń sk i oraz b. członek 
Naczelnego K o m ite tu  W ykonawczego 
PSL, K o rga  Franciszek, wystosow ali 
na ręce w iceprzewodniczącego Rady

Naczelnej PSL, ob. Chadaja Paw ła, 
pismo następującej treści:

,S tw ierdzam y, że dotychczasowe 
k ie ro w n ic tw o  doprow adziło  do ka ta ­
s tro fy  S tronn ic tw a . To nas zmusza 
do przedsięwzięcia k ro kó w  stanow­
czych, celem ra tow an ia  w s i i  Ruchu 
Ludowego.

Wobec tego żądamy zw ołan ia Rady 
Naczelnej P.SL z następu jącym  po­
rządkiem  dziennym :

1) zm iana k ie row n ic tw a  PSL,
2) sprawa zwołan ia K ongresu“ .
Ponadto żądanie zwołan ia Rady Na

czelnej, uzasadniając p ilną  koniecz­
ność om ów ienia ak tu a ln e j sy tuac ji 
po lityczne j, podpisali ob. ob.: T ro ja ­
now ski E dw ard z K rakow skiego, 
Denkiew icz Jan, Żelazowski W incen­
ty , Szymczyszyn z Lubelskiego, D u­
sza Jan z W arszawy oraz poseł Las­
kow sk i S tan is ław  z pow. warszaw­
skiego.

po 50 i 100 do larów.

Po d ług ich  bezskutecznych poszu­
k iw an iach  udało się 19 września a - 
resaftować w  Paryżu 4 g ie łdziarzy, 
k tó rzy  us iłow a li sprzedać 2.000 fa ł­
szywych do larów . Zeznania jedne­
go z n ich pozw o liły  rozwiązać d ru ­
gą aferę, m ianow ic ie  sprawę k ra ­
dzieży 22 m ilion ów  franków  z Ban­
ku  Indochińskiego, k tó re j dokonał 
b y ły  członek legionu francuskiego 
Baudine oraz jego kochanka Jeanne 
Plassais Aresztowano rów nież F ra n - 
cois Roche wmieszanego w  aferę 
fałszowania akc ji Kana łu  Suezkiego.

D zięk i śledztwu prowadzonem u 
przez inspektora P o ir ie r w  M a rs y lii 
udało się w y k ry ć  w  dwóch posia­
dłościach, niedaleko M arsy lii, dw ie  
potężne ta jne  drukarn ie , wyposażo­
ne w na jbardz ie j nowoczesne urzą­
dzenia. Znaleziono w n ich  . cztery 
maszyny ważące około 7 ton oraz 
kom ple tne urządzenia do fałszowa­
nia  pieniędzy W drukarn iach  tych 
zna jdowało się w yd rukow anych  ju ż  
fa łszyw ych do larów  na sumę 2.800 
m ilion ów  franków .

Eksperci am erykańscy ośw iadczyli, 
że banknoty te b y ły  w  doskonały 
sposób podrobione. Szajka fałsze­
rzy  posiadała poza tym  p ra w d z iw y  
arsenał, w  k tó rym  znaleziono ka ra ­
b iny  maszynowe, rew o lw ery  i am u­
n ic ję  Posiadali oni poza tym  dzie- 
sięciotonową ciężarówkę i jedną l i ­
muzyną,



Sfr. 2

smar
Gdy dolar dykłuie,..
Przed p a n i dn ia m i p re m ie r ho ­

lenderski, Reel, zakom un ikow a ł 
pa rlam entow i s w ó j program  w  
spraw ie Indonez ji. Jest to program  
o tw a rte j agresji, p rogram  w o ju ją ­
cego im p eria lizm u  bez obsłonek. 
Daje się on sprowadzić do trzech 
zasadniczych punk tów .

PO PIERW SZE u trzym an ie  pod 
zbro jną okupacją holenderską 
ziem, zagarn iętych w  toku  dz ia łań  
wojennych.

PO D R U G IE  dalsze dław ienie 
indonezyjskiego ruchu wolnościo­
wego silą zbrojną, a więc dalsza 
w o jna p rzeciw  Republice Indone­
zy jsk ie j.

PO TR ZE C IE  tw orzenie m ario ­
netkow ych rządów  p ro w in c jo n a l­
nych spośród przekup ionych ele­
m entów  tubylczych, co przynieść 
ma w  rezultacie rozb ic ie  w ew ną trz  
ne i  osłabienie indonezyjskiego ru ­
chu wolnościowego.

Jak ie  s iły  s to ją  za ty m i poczy­
naniam i rządu holenderskiego, tak  
b ru ta ln ie  w prow adza jącym i w  
czyn m etody w o ju jącego im peria ­
lizm u: rabunek, gw a łt, przekup­
stwo? B yłoby grubą naiwnością 
przypuszczać, że rząd  m a łe j Ho ła n  
d ii działa w  ty m  w ypadku  samo­
dzielnie, że dz ia ła  na w łasną rękę. 
Idz ie  nie o  in te resy H o lan d ii, idzie  
nawet n ie  o  in teresy ho lenderskich 
klas pracujących, in te resy holen­
derskich kap ita lis tów .

W  eksp loatacji bogactw n a tu ra l­
nych Indonez ji: kauczuku, na fty , 
cukru , zainteresowane są w ie lk ie  
św iatowe monopole, kon tro low ane 
przez W all-S treet. T Y M  Ś W IA T O ­
W Y M  M O N O P O LE M  P R Z Y P A D A  
JU Ż  D Z IS IA J  L W IA  CZĘSC K O ­
RZYŚCI Z  IN D O N E Z Y JS K IE G O  
K A U C Z U K U , C U KR U , C Y N Y  I  
N A F T Y . Te monopole d y k tu ją  dziś 
swoją p o lity k ę  rządow i ho lender­
skiemu, bądź bezpośrednio, bądź 
za pośrednictwem  p o lity k ó w  i  dy­
p lom atów  z Dep, S tanu USA.

W ystąpienie pa rlam entarne Bee- 
la poprzedziła w iz y ta  gubernatora 
In d ii H o lenderskich, van M oocka 
w  W aszyngtonie. N ie znam y tekstu  
in s tru k c ji, ja k ie  tara o trzym ał, ale 
meżna byc przekonanym , że p ro ­
gram  Beela idzie po l in i i  tych  in ­
s tru kc ji. Bez aprobaty, bez ob ie t­
n icy poparcia ze s tro n y  Stanów 
¿jednoczonych rząd ho lendersk i 
nie ośm ie liłby się ta k  cynicznie 
gw ałcić zaleceń Rady Bezpieczeń­
stwa, tak  o tw arc ie  rzucać w yzw a­
nia o p in ii dem okra tycznej własne­
go narodu i całego św iata. T o  po­
parcie me je s t —  rzecz prosta  —  
bezinteresowne. Z A  UZBRO JO ­
N Y M  OD STOP DO G ŁÓ W  Ż O Ł­
N IE R Z E M  H O LE N D E R S K IM , 
Ś L A D A M I PO ŻO G I, K R W I I  
G W A ŁTU , K R O C ZY O BDARZO ­
N Y  P O TĘ Ż N Y M  A P E T Y T E M  DO­
LA R , K T Ó R Y  P O C H Ł A N IA  BO ­
G A C TW A  IN D O N E Z JI, W R A Z  Z  
IC H  D O T Y C H C ZA S O W Y M I W Ł A  
S d C IE L A M I H O LE N D E R S K IM I 
l  HO LEN DERSKO  - A N G IE L S K I­
M I K O M P A N IA M I, S P Ó ŁK A M I 
A K C Y J N Y M I I  POSZCZEGÓL­
N Y M I K A P IT A L IS T A M I.

Można oczyw iście za do la ry  
kup o pewnych reakcy jnych  po­
lity k ó w  w  Hadze i  uczynić z n ich 
poałuszue narzędzie potentatów  z 
W all-S treet. Można naw et kup ić  
pew ne grupy, czy ko la  holender­
skich kap ita lis tów . Można rów nież 
znaleźć tego czy innego sprzedaj- 
nego indonezyjskiego feudala lub 
wzbogaconego kupca i  pasować go 
na m iejscowego „dzia łacza“  i  „p o ­
lity k a “ . A le  an i za do lary, an i za 
guldeny n ie  można kup ić  70-milio- 
n owego narodu.
Im peria liśc i s ta ra ją  się szkalować 
watkę s ił dem okratycznych i  n ie ­
podległościowych, przedstaw iając 
ją  ja ko  w y n ik  inge renc ji zewnętrz 
nej. O to, że w  G re c ji bohaterska 
arm ia gen. M arkcsa walczy i  zw y­
cięża, oskarża s fa łszyw ie i  o- 
szczerczo Jugosławię, B ułgarię , A l­
banię.

Kogo oskarżą im p e ria liśc i o to, 
że h ron i się R epub lika  Indonezy j­
ska, o to, że lud  Indonez ji chw yta 
za broń i  walczy przeciw  wojskom  
najeźdźczym? Może m ieszkańców 
Indochin, pó łwyspu M alajskiego. 
albo B irm y? Może C h ińczyków  a l­
bo Indusów , k tó rzy  n ie  u k ry w a ją  
swoich sym pa tii d la  R e pu b lik i In ­
donezyjskie j? Może to w łaśnie oni 
są w in n i temu, że na Jaw ie  i  Su­
matrze le je się krew , że płoną 
miasta, osiedla i w ioski?

Tak jest. Zarów no walcząca Gre 
cja, ja k  walcząca Indonezja ko rzy ­
stają z pomocy. Tę pomoc stanow i 
niezwyciężona idea obrony praw a 
do samodzielnego, swobodnego roz 
w o ju  narodowego, idea obrony 
niepodległości, ID E A , K T Ó R A  BU 
D Z I I  M O B IL IZ U J E  Ś W IA D O ­
MOŚĆ M IL IO N O W Y C H  M A S  L U ­
DU PRACUJĄCEGO, ID E A , K T Ó ­
R A  S TW A R ZA  I  M O B IL IZ U J E  
ŚR O D KI M A T E R IA L N E  D L A  
SWEGO U R ZE C ZY W IS TN IE N IA . 
W -lce  o je j rea lizację towarzyszy 
najżywsza sym pa tia  całe j postępo­
w e j i  p racującej ludzkości, k tó ra  
pragnie poko ju  i wolności. P o lity ­
ka im p e ria lis tó w  niesie k rew , Izy 
i  zniszczenie. A le  ani p rzy  pomocy
dolara, an i i -------bo rn i y
atom owej nie można odw rócić  bie­
gu dzie jów , n ie  można w ygrać w o j 
ny z sita»,.; postępu i  dem okracji.

Kampania przedwyborcza we Francji
Partie polityczne staja do rozgrywki i łącznie 

ś G au lle ‘1
i

ko a lic ję  z RPF generała de

Zam ach
na kwaterę policji 
w Hnif .e

JE R O Z O L IM A , 29.9. (Obsł. w l.). — 
A genc ja  R eutera  donosi, że te rro ry ­
ści żydowscy dokona li dziś śmiałego 
zamachu na g łów ną kw a te rę  p o lic ji 
w  H a ifie , w  w y n ik u  k tórego zabi­
tych  zostało 7 p o lic jan tó w , w  tym  
trzech A n g lik ó w  i  czterech A rabów . 
30 p o lic ja n tó w  i 17 cyw iló w  zostało 
rannych .

Rezolucja konferencji
Czerwonego Krzyża

w Belgradzie
B E LG R A D , 29.9. (PAP). W w yn iku  

dysku s ji, kom u przys ługu je  praw o 
p ierw szeństw a do pom ocy m iędzyna­
rodow e j, europe jska kon fe renc ja  Czer 
wonego K rzyża  w ypow iedz ia ła  się za 
przyznan iem  je j w  p ierw szym  rzędzie 
o fia rom  ag res ji faszystow skie j.

Rezolucję tę  uchw alono w b re w  gło­
som N o rw eg ii, H o lan d ii, W łoch, Szwe­
c j i  i  G rec ji, k tó re  p roponow a ły  zastą­
p ien ie  s łów : „O fia ro m  agresji faszy­
s to w sk ie j" —  s łow am i: „o fia ro m  d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j".

Czarne koszule
w  Lon d yn ie

LO N D Y N , 29.9. (Obsł. w ł.). P o lic ja  
rozproszyła dziś w iec faszystow skie j 
o rgan izac ji „ L ig i B y łych  K om ba tan ­
tó w “ . W a lka  m iędzy p o lic ją  a uczest­
n ik a m i w iecu  trw a ła  20 m in u t. 2 oso­
by zosta ły aresztowane i  odstawione 
na posterunek. Po za jściu  po lic ja  od­
p row adz iła  głównego mówcę w iecu i 
politycznego k ie ro w n ik a  L ig i,  Edw arda 
Je ffreya  Ham m a. do samochodu po­
licyjnego.

W c h w ili, gdy go prowadzono, u- 
czestnicy w iecu k rzycze li: „H e il 
H am m “ . W ie lu  członków L ig i ub ra ­
nych w  czarne sw etry, czarne koszule 
i czarne k ra w a ty , pozdraw ia ło  H a m ­
ma faszystow skim  w yciągnięciem  rę ­
k i.

Zakończony osta tn io kongres rady- 
^  ka łów  dopuszcza sojusze, ale w y k lu -

PARYŹ, 29.9 (PAP). — Zbliżające się wybory samorządowe znaj- cza ewentualność „pochłonięcia przez 
dują się coraz bardziej w centrum uwagi publicznej. Kampania i nowe organizacje po lityczne“ , mając 
przedwyborcza absorbuje wszystkie organizacje polityczne, których 
ciała kierownicze określiły już taktykę wyborczą.

Naprężona sytuacja wewnątrz kraju, ciężka sytuacja ekonomi, 
czna i uległość rządu wobec imperializmu obcego w polityce zagra­
nicznej, nadają tym wyborem specjalnie wielkie znaczenie, YV osła 
tnio udzielonym wywiadzie sekr. gen. komunistycznej partii Frań 
cji Thorez wyraził pewność, że w' wyborach tych naród francu 
ski zamanifestuje swój protest przeciwko polityce rządu i dąże­
nie do ztnany tej polityki nr zez oddanie swych głosów na listę 
partii komunisycznej.
P artia  kom unistyczna miastach 

powyżej 9.000 m ieszkańców w ystaw i 
l is ty  „Z jednoczenia repub likańskiego 
i ruchu  oporu oraz obrony in teresów  
kom una lnych “ , na k tó rych  obok kom u 
n i3 tów  mogą figu row ać rów n ie  n ie -ko  
m uniści, znani ze swego przyw iązania 
do zasad dem okracji.

Kongres p a r ti i socja listycznej w  L ip  
n ie  n a k re ś lił ta k ty k ę  SFIO. W  m is ­
iach powyżej 9.000 m ieszkańców SFTO 
w ystaw i w łasne lis ty .

K o m ite t k ra jo w y  M RP ustaia dla 
m iast powyżej 9.000 m ieszkańców 
bądź lis ty  je dn o lite  bądź też lis ty  koa­
lic y jn e  w  m iastach poniżej 9 000 nues* 
kańców. * 1

M R P  będzie się starała «tworzyć l i ­
sty koa licy jne  począwszy od pierwszej 
tu ry , natom iast p a rtia  ta odrzuca w y -

na m yś li RPF i pozostawia swoim 
i członkom  wolna rękę

> Wreszcie RPF de G au lle ‘a zaleca w 
miastach powyżej 9.000 m ieszkańców 
zgłaszanie w łasnych Ust. zapraszając 
na nie  wszystkich by łych m erów > rad 
ców m un icypa lnych  bez względu na 
ich przynależność po lityczną pod wa­
runk iem  akcesu do RPF

j W gminach poniżej 9.000 m ieszkań­
ców de G aulle zaleca zgłaszanie lis t 
ty lk o  tam , gdzie zarząd m ie jsk i jest 
w  rękach p a r t i i robotn iczych, a gdzie 
indz ie j koa lic je  ze w szystk im i innym i 
pa rtiam i.

Amerykańskie zw. zawodowe
krytykują politykę zagraniczną 
Sianów Zjednoczonych

Imieniny
Marszałka Polski
W dn iu  swych im ien in  M arszałek Pol 

ski M ich a ł Ż ym ie rsk i p rzy jm ow a ł 
przybyw ające z życzeniam i delegacje 
w sw ym  p ry w a tn y m  m ieszkan iu przy 
ul. K lonow e j. P ierwsza p rzyby ła  dele 
g&cja W icem in is terstw a O brony N aro  
dowej z gen.-dyw. Spychalskim , któ-> 
ry  złożył M arsza łkow i życzenia w  1- 
m ien iu  całego wojska.

B u k ie t róż i lis t z życzeniam i na­
desłał Prezydent R. P. B ie ru t

Kosz kwiatc-w w ręczył M arsza łko­
w i w  (m ieniu Prem iera szef gabine­
tu F ilipow icz.

L iczne delegacje z łoży ły  zam iast 
k w ia tó w  czeki, wpłaconych sum na 
odbudowę W arszawy —. jącznie na 
m ilion  zło tych.

Szczególnie wzruszające b y ły  ży­
czenia składane przez dzieci,’ m  tam. 
ze szkoły im . Nieznanego ’Łołnlerza. 

— «o» —

N O W Y  JO R K , 29.9. (PAP)- W Bo­
stonie z udzia łem  tysiąca delegatów 
z całego k ra ju  odbyła się doroczna

Masy ludowe fuqaslawii
popieraną po .¡tykę swego rządu

B E LG R A D , 29.9. (PAP). U chw a lo ­
na na końcow ym  posiedzeniu TI 
Kongresu F ro n tu  Ludowego Jugo­
s ła w ii rezo lucja, po przedstaw ien iu 
dotychczasowych osiągnięć tego Fron 
tu , stw ierdza, że s ta ł się on obecnie 
organ izacją  ogólnonarodową, przed­
staw ic ie lem  dem okrac ji nowego typu  
i fo rm ą życia politycznego, niezbęd­
ną dla  rea liza c ji jedno litego  p rogra­
mu gospodarczego 

Rezolucja zwraca da le j uwagę na 
niebezpieczeństwo, ja k ie  d la  poko ju  
św iatowego i wolnego rozw o ju  naro­
dów stanow i prowadzona od pewne­
go czasu przez im peria lis tyczne koła 
reakcy jne  i  podżegaczy w o jennych 
oszczercza kam pan ia p rzeciw ko pań­
stw om  dem okra tycznym , wyprażając 
jednocześnie nadzieją, że niebezpie­
czeństwo to  przyczyn i się do zbliże­
n ia  e lem etów dem okra tycznych 
ca łym  świecie.

stw ierdza, że masy ludow e k ra ju  po­
p ie ra ją  ca łkow ic ie  p o lity k ę  zagranica 
ną rządu, k tó ry  dąży do zapewnienia 
poko ju  na św iecie w  m yśl zasad K a r 
ty  N arodów  Zjednoczonych i  rozw o ju  
przyjaznych stosunków m iędzy naro­
dam i oraz wyraża swe zadowolenie 
z powodu naw iązania przy jaznych 
i sojuszniczych stosunków  z k ra ja m i 
s łow iańsk im i ze Z w iązk iem  Radziec 
k im  na czele i z in n y m i sąsiednim i 
państwam i. 2

kon ferencja  zw iązku zawodowego pra 
cow n ików  przem ysłu e lektro technicz­
nego — trzeciego co do w ie lkości 
zw iązku  zawodowego, wchodzącego w  
skład CIO, na k tó re j uchwalono rezo­
lucję, potępia jącą p o lity k ę  zagranicz­
ną USA oraz w zyw ającą do usunię­
cia p rzedstaw ic ie li W a ll S treet z ad­
m in is tra c ji waszyngtońskie j.

S tw ierdza jąc, że Stany Zjednoczone 
ponoszą w  dużej m ierze odpow iedział 
ność za obecną sytuację na arenie m ię 
dzynarodow ej, rozo luc ja  głosi m. inn.:

„Z d a je m y sobie sprawę z tego. że 
narody całego św iata pragną pokoju. 
■Wiemy, że n ie  ma sprzeczności Inte­
resów m iędzy m ilio n a m i prostych lu ­
dzi, gdz ieko lw iek on i żyją . W iem y, że 
k ie d y  w  czasach N ew  Dealu. celem 
rządu U S A  by ło  podniesienie poziomu 
życiowego, mas lu dow ych  w  k ra ju  i 
zagranicą, m iędzy m iłu ją c y m i ookój 
narodam i panowała p rzy jaźń “

P R ZYJĘC IE  W BELW EDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej p rz y ją ł 

w  dn iu  dzisiejszym  w  Belwederze, 
przebywającego w  Polsce prezesa 
M iędzynarodowego Funduszu Mone­
tarnego p. C am ila G utta  oraz dyr,

) M ladeka. W rozm ow ie b ra ł udzia ł 
prezes Narodowego B anku Polskiego 

j i w icem in is te r Skarbu D ro tn ia k .
j PR ZY JĘ C IE  U  P R E M IE R A
j Dnia 29 bm. P rem ie r Józef C yran - 
i k iew icz  p rz y ją ł na aud ienc ji w  P re - 
| zyd ium  Rady M in is tró w  dyrek to ra  
i naczelnego M iędzynarodowego F un- 
! duszu M onetarnego p. C am illa  G utta  
| i d y re k to ra  tego Funduszu p. d ra  
! Jana M ladeka.
j Gościom tow arzyszy ł prezes N aro­
dowego B anku Polskiego w ic e m in i­
ster Drożniak.

Pracownicy ¿amailów Żyrardowskich
spe łn ili obow iązek obyw ate lsk i

Pod koniec rezo lucja głosi: ,,K o n ­
gres F ro n tu  Ludowego Jugosław ii

W  w y n ik u  pracy w  ubiegłą n ie ­
dzielę na rzecz odbudowy W arsza- 

na j w y , p racow n icy Z ak ładów  Ż y ra rd ó w
skich przekazu ją na powyższy cel su
mę około 1 m ilion a  złotych.

Produkcja dzienna na poszczegól-

Polska Uczy na w k s n e  s iły
O brady  skarbowców
nad wzmożeniem wpływów Skarbu Państwa

W dniach 27 i  28 bm. w  Świdrze 
pod W arszawą obradow ało rozszerzo­
ne p lenum  Zarządu G łównego Z w iąz­
ku  Zawodowego P raco w n ików  S kar­
bow ych R. P „ w  k tó ry m  w z ię li udzia ł 
oprócz cz łonków  Zarządu G łównego 
przewodniczący zarządów okręgo­
w ych, k ie ro w n ic y  w ydz ia łów , k o m i­
s ji i  sekc ji fachowych.

Po złożeniu sprawozdań przez p re­
zesa L  Szwedowskiego, sekretarza 
gen. J. P ra tkow sk iego i  skarbn ika  E. 
K if fe ra  oraz k ie ro w n ik ó w  w ydz ia łów , 
przedyskutow ano obszernie zagadnie­
nie konieczności dalszego u rea ln ien ia  
1 upowszechnienia podatków .

W szczególności położono nacisk na 
sprawę podniesien ia w p ły w ó w  z po­
da tku  gruntowego. Następnie om ów io 
no kw estię  po p raw y b y tu  p racow n i­
ków  skarbow ych.. W  ty m  celu uchwa 
łono zw rócić  się do M in is te rs tw a  
Skarbu o rozszerzenie i  uspraw nien ie 
systemu nagród pieniężnych. Dalej, 
usta lono w ytyczne  p rogram u akc ji 
wczasów na ro k  1948 oraz za ła tw io ­
no szereg spraw  n a tu ry  organ izacyjne j.

W  w y n ik u  dysku s ji nad obecną 
sytuacją  finansow o -  gospodarczą Pań

stwa, uchwalono przez ak lam ację na­
stępującą rezo lucję  po lityczno-gospo­
darczą, w  k tó re j czytam y m. inn.:

C a ły naród po lsk i m usi zdawać so­
bie sprawę, iż  przede w szystk im  l i ­
czyć może na w łasne siły.

Zaobserw owany osta tn io  postęp w  
ogólnej s ta b iliza c ji stosunków we­
w nętrznych  w  k ra ju , w ie lk ie  osią­
gnięcia w  dziele odbudow y m iast i 
wsi, podniesienie poziomu p ro du kc ji 
w  przem yśle do poziom u praw ie  
przedwojennego, zadaw aln ia jąca sy­
tua c ja  finansów  państwowych, wzrost 
zau fan ia  do złotego oraz n iem al p ra ­
w id ło w y  przebieg w ykonyw an ia  p la ­
nu  inw estycy jnego —  w szystko to  ka ­

że w ie rzyć  prostem u cz łow iekow i, że 
dz ięk i o fia rności k lasy  pracującej, 
dalszy rozw ó j gospodarczy P o lsk i L u  
dowej, a co za ty m  idz ie  i  poprawa 
b y tu  polskiego św ia ta  pracy —- nie 
u legnie zaham owaniu.

W  te j sy tua c ji — Zarząd G łów ny 
Z w ią zku  Zawodowego P racow n ików  
S karbow ych w zyw a  w szystk ich  skar­
bowców, cz łonków  Z w iązku  do da l­
szych n ieus tęp liw ych  w y s iłk ó w  w  o- 
pa rc iu  o współpracę z czynn ikam i 
społecznymi, w  dziedzin ie stałego z 
miesiąca na m iesiąc bardzie j e fe k tyw  
nego, ja k  to  m a m iejsce od k w ie tn ia  
1947 r. w zrostu dochodów Skarbu 
Państwa.

nych Oddziałach Z ak ładów  Ż yra rdó w  
sk ich  w yn ios ła : na Oddziale Roszar- 
n i: 709 kg  w łókna  i  380 kg nasienia, 
na Przędzaln i L n u  — 3.596 kg przę­
dzy, na Przędzaln i B aw e łny — 2.400 
kg przędzy, na Przędzaln i O dpadków 
— 523 kg  przędzy, na T k a ln i — 6.767 
m  tk a n in y  ln ia n e j i 12.504 m  tka n in y  
baw e łn iane j, na W ykończa ln i — 
22.000 m  tk a n in  w łasnych, 60.000 m 
tk a n in  obcych, na Pończoszam i — 
299 tu z in ó w  pończoch i skarpet, 73 
sz tuk i sw e tró w  i  60,5 kg  tryko tażu , 
na S zw a ln i —  1.507 szt. koszul i 
1.562 szt. obrusów. Ogólna wartość 
urzędowa tych  tow a rów  w ynosi oko 
ło  5.000.000 zł.

W ydajność pracy ro b o tn ikó w  ży­
ra rd ow sk ich  w  tym  jednym  d n iu  by ­
ła  nadspodziewanie duża, gdyż b y ł 
to dzień w y ją tk o w y , dzień dla  W ar­
szawy, dzień, w  k tó ry m  pracow nicy 
z ochotą pośw ięc ili sw ó j w ys iłek .

ZSRR proponuje 
ewakuacją Korei

M O S K W A , 29.9 (P A P ). Jak donosi 
prasa radziecka 26 bm. na us ilną  
żądanie delegacji radz ieck ie j zostało 
zwołane posiedzenie kom is ji miesza­
nej d la  spraw  K ore i. Na tym  posie­
dzeniu generał S ztykow  w ys tą p ił z 
zasadniczą propozycją ew akuacji 
w o jsk radzieckich i  am erykańskich z 
K o re i w  celu um ożliw ien ia  samemu 
narodow i koreańskiem u rozw iązania 
swoich spraw w ew nętrznych i u tw o­
rzenia własnego rządu.

Propozycja generała Sztykowa wed 
łu g  re la c ji prasy radzieck ie j w yw o ła  
la  w ie lką  konsternację wśród człon­
ków  delegacji am erykańskie j. K o n ­
sternacja de legacji am erykańskie j sta 
je  się zrozum iałą na tle  w yw ia d u  
udzielonego am erykańskie j agencji 
Associated Press przez przyw ódców  
reakc jon is tów  koreańskich S im nan ri 
i  K im k u , k tó rzy  w y ra z ili obawę, że w  
razie ew akuac ji w o jsk  am erykań­
skich z K ore i mogą on i stracić kon ­
tro lę  nad po łudniow ą częścią k ra ju .

Reakcjoniści koreańscy podobnie 
ja k  in n i nie mogą się obejść bez po­
mocy in te rw e n tów  zagranicznych.

Mordercy milionów ludzi
w obliczu sprawiedliwości

N O R YM BER G A, 29.9 (PAP). — Po 
wstępnej rozpraw ie, k tó ra  odbyła się 
w  ciągu ub ieg łych tygodni, rozpoczął 
się tu  w  poniedzia łek proces 23 b. do-

Projekt rezolucji w sprawie Grecji
przedstawiony przez delegata radzieckiego Gromykę

Duclos i Fajon
o Polsce

Po pow rocie  z podróży po Polsce
goście francuscy J. Duclos i  E. Fa­
jo n  z ło ży li wobec p rzedstaw ic ie li pra 
sy następujące oświadczenie:

„Nasza podróż po Polsce przekonała 
nas o tym , te  nowa polska dem okra­
cja  m a zapew niony w span ia ły  roz­
wój.

Polskie masy ludow e są ożyw ione 
niezłom ną w o lą  odbudowy P o lsk i po 
tężnej i bogatej.

Jesteśmy w dzięczn i P o lsk ie j Par­
t i i  Robotn iczej i  je j generalnem u Se­
k re ta rzo w i Gomułce W ies ław ow i za 
zaproszenie do odw iedzenia Polski.

Życzym y, by  stosunki m iędzy F rań  
cją i  nową Folską b y ły  bra terskie , 
gdyż in te resy obu k ra jó w  uzupe łn ia­
ją  się wzajem nie. Przed opuszcze­
niem  Polski, gdzie dozna liśm y tak 
serdecznego p rzy jęc ia  i gdzie ckaza- p ro w o k o w a n ia  w ystąp ień 
no nam  ty le  dowodów p rzy jaźn i w o­
łam y  z g łęb i serca: „N iech  ty je  NO' 
wa Polska“ !

Delegacja radziecka składa nastę­
pu jący w niosek:

1 Rozpatrzywszy problem  grecki, 
umieszczony na porządku dzien­

nym  Generalnego Zgrom adzenia na 
życzenie rządu am erykańskiego, Ge­
nera lne Zgrom adzenie uważa za usta 
lone, że:

X) władze greckie  ponoszą odpo­
w iedzialność za w yw o ływ an ie  in c y ­
dentów  na g ran icy  G re c ji z Jugosła­
w ią , B u łga rią  i A lban ią .

Dochodzenie przeprowadzone na 
m ie jscu przez kom is ję  Rady Bezpie­
czeństwa po tw ie rdz iło , że is tn ie je  
zw iązek pom iędzy ty m i incydentam i 
a ogólną n iep rzy jazną po lityką , cechu 
jącą rząd grecki w  stosunku do 
państw  sąsiadujących z G recją.

2 ) S ytuacja  w  G rec ji przedstaw ia 
się w  sposób następujący, na podsta­
w ie  sprawozdania k o m is ji badawczej 
na Bałkanach: w a lk i pom iędzy naro­
dem greck im  a czynn ikam i antydem o 
k ra  tycznym i, g ru pu jącym i się dooko­
ła  obecnego rządu greckiego, w zm o­
gły się, co p rzyczyn iło  się do zaostrzę 
n ia  sy tua c ji rów nież i  w  pó łnocnych 
okręgach G rec ji.

To naprężenie wykorzystane zosta- 
■p przez m ilits ry s tó w  greckich d la

przeciwko 
Jugosław ii, B u łg a rii i A lb a n ii.

W ystąpienia te nie ty lk o  nie b y ły  
tłum ione  przez rząd grecki, lecz prze

ciw nie , b y ły  popierane i usp raw ied li­
w iane.

3) Sytuacja  panująca obecnie w  
G rec ji, n ie  w yłącza jąc okręgów pó ł­
nocnych, w  znacznej m ierze jes t na­
stępstwem mieszania się w  sprawy 
wewnętrzne G rec ji.

Ingerencja  ta  została w ykorzystana 
przez ko ła  antydem okratyczne w  G re 
c ji, wśród k tó rych  w y b itn ą  ro lę  od­
g ryw a ją  czynn ik i, skom prom itowane 
współpracą z w o jskam i okupacy jny­
m i i faszyzmem.

F a k t ten przyczyn ia się do dalszego 
zaostrzenia sy tuac ji w  k ra ju . U n ie ­
m ożliw ia  on przyw rócen ie no rm a l­
nych stosunków pom iędzy G recją  a 
je j sąsiadami.

2 W dążeniu do uregu low an ia sto­
sunków  pom iędzy G recją  z je d ­

nej s trony, a Jugosław ią, B u łga rią  i 
A lb an ią  z d ru g ie j. Generalne Zgroma 
dzenie zaleca:

1) Rząd grecki poweźmie środki w 
celu położenia kresu incydentom  na 
g ran icy  z Jugosław ią, B u łga rią  i A l ­
banią. 2) P rzyw rócen ie  norm alnych 
stosunków dyp lom atycznych pom ię­
dzy G recją a B u łga rią  i A lb a n ią  oraz 
norm alizac ję  stosunków dyp lom atycz 
nych oomiędzy Grecą a Jugosław ią.

3), Rządy G rec ji. Jugosław ii, Bułga 
r i i  i A lb a n ii w znow ią obowiązujące 
daw n ie j um ow y dw ustronne, dotyczą 
ce lik w id a c ji incydentów  granicz­
nych, lu b  też zaw rą nowe.

4) Rządy G rec ji oraz Jugosław ii, 
B u łg a r ii i A lb a n ii u re gu lu ją  spraw y 
uchodźców w  duchu wzajemnego po­
rozum ien ia i  usta lenia przy jaznych  
stosunków pom iędzy ty m i k ra ja m i.

3) Rząd grecki praedsięweźmie 
Środki d la  zagwarantow ania rów nych  
p ra w  obywate lom  greckim  narodowo 
ści m acedońskiej i a lbańskie j, za­
m ieszkałym  na te ry to r iu m  G rec ji, ma 
ją c  na względzie ich praw o do posłu 
g iw an ia  się język iem  w łasnym , oraz 
do rozw o ju  w łasne j k u ltu ry .

Rządy A lb a n ii, B u łg a rii, Jugosław ii 
i G rec ji po 3 miesiącach zawiadom ią 
Generalne Zgrom adzenie w  ja k i spo­
sób zastosowały się do zaleceń Gene­
ralnego Zgromadzenia.

O  W dążeniu do popraw y sytuac ji 
”  po lityczne j w ew ną trz  k ra ju  i 

stworzenia w a run ków  d la  ustanow ię 
n ia  dem okratycznego us tro ju  w  G re­
c ji,  oraz dla popraw y stosunków P° 
m iędzy G recją  a je j sąsiadami. Gene­
ra lne  Zgrom adzenie zaleca wycofam® 
w o jsk  obcych i obcego personelu w oj 
sVowego w  G rec ji.

4 W  dążeniu do zapewnienia wła­
ściwego użycia pom ocy goapodar 

czej, przyznanej G re c ji przez obce pań 
stwa, G eneralne Zgromadzenie posta 
naw ia powołać do iy e l*  kom isję, k tó  
ra będzie czuwała nad tym , by  po­
moc ta została zużytkowana jedyn ie  
zgodnie z in teresam i narodu grec­
kiego.

wódców oddzia łów  specja lnych SS. 
tzw. „E insatzgruppen“ . A k t oskarżenia 
zaw iera ł początkowo nazwiska 24 os­
karżonych, lecz jeden z n ich. m jr  SS, 
E m il Hapeman, pope łn ił w  lip c u  br. 
samobójstwo.

A k t  oskarżenia zarzuca pódsądnym 
w ym ordow an ie przeszło m ilio n a  Ż y ­
dów, Cyganów I innych ludz i, na k tó ­
rych  w ytęp ien iu  zależało h itle row com . 
Jednakże — ja k  s tw ie rd z ił p ro ku ra to r 
am erykański, Ben iam in Ferenc* — 
M iędzynarodow y T rybun a ł W ojenny 
sądzi, że ogólna liczba samych Żydów, 
zam ordowanych przez „E insatzgrup­
pen“  i  inne oddziały n iem ieckie j Poli­
c j i  bezpieczeństwa, w ynosi 2 m iliony.

Członkow ie specja lnych oddziałów 
SS m ordow a li podobno przeciętnie po 
50 osób na godzinę w  c ia *u 2 Jat.

Deficyty pajistw
Europy zachodniej

LO NDYN- 29.9 (PAP). — Ogłoszony 
w niedzielę pełny tekst sprawozdania 
konferencji paryskiej, podaje p rzyp u ­
szczalny d e f ie jt  do la row y na ro k  1948 
państw  biorących udzia ł w  te j kon fe­
rencji,

Największego de ficy tu  spodziewa mę 
W ielka B ry tan ia , k tó ra  oblicza go na 
2.600 m ilionów  dolarów.

Fb n ie j idą — F rancja  z sumą 1.760 
m ilionów  oraz połączone s tre fy  anglo­
saskie w  Niemczech z sumą 1.150 m i­
l io n ó w  dolarów.

W łochy podaty swój de ficy t na 936 
m ilionów , H o land ia  — 630 m ilionów , 
G recja — 510 m ilionów , Belg ia  — 320 
m ilionów , Dania— 210 m ilionów , fra n ­
cuska stre fa  okupacyjna w  Niemczech 
— 120 m ilionów , Szwecja — 150 m ilio  
nów  oraz Norwegia — 50 m ilionów  
dolarów.
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Droga p. i jego zakulisowi inspiratorzy
cW i Co myślał WIN o Kongresie PSL ze stycznia Ob. r.

W o s ta tn im  num erze „C h ło p s k ie ­
go  S z ta n d a ru “  p. S ta n is ła w  B ań - 
c s y k  sam leśc ił a r ty k u ł p t.  „D ro g a  
P S L " .

p . S ta n is ła w  B a ń c z j*  —  p rz y p o ­
m n ia n y  n a  w s tęp ie  —  to  ten  d z ia ­
łacz P S L , k tó r y  p ie rw s z y  m ia ł sm u­
tn ą  odw agę ośw iadczen ia  w  ,K r a jo ­
w e j R adzie N a rod ow e j: i®  te r r o r  
re a k c y jn e g o  podz iem ia  to  ty lk o  

^ t io b ro n « “ . J a k  dz iś  w ie m y , te r  
i r  ^  ta n ie  b y ł je g o  o ry g in a ln ą  w la  
su . , /•$ ,  lecz u k u ty  z o s ta ł p rzez p. 
K a rczm a rczyka , san acy jneg o  elcs- 
w o jew odę, a o s ta tn io  —  p rz e w o d n i­
czącego K a d y  P o lity c z n e j W iN .-

P. S ta n is ła w  B a ń c z y k  —  i  to  
trzeba  p rzyp o m n ie ć  — to  te n  d z ia ­
łacz P S L , k tó r y  u s iło w a ł p rzyp isa ć  
m o rd e rs tw o  śp. S c ib io rka , dokonane 
przez podz iem nych  s y m p a ty k ó w  p. 
M ik o ła jc z y k a  —  obozow i d e m o k ra ­
tyczne m u  i  w ładzo m  bezpieczeń­
s tw a  L u d o w e j R ze czypo spo lite j. 
I  t u ta j  z resz tą  p. B a ń c z y k  n ie  m o­
ją  poszczycić się n a d m ie rn ą  o ry g i­
n a ln o śc ią ; te n  sposób po s tępo w a­
n ia  p rz e w id z ia n y  b y ł w  in s t r u k ­
c ja c h  W iN -o w s k ie j „ a k c j i  0“ , o p ra ­
cow yw an ych  przez p. L a n g n e ra , 
le jb -g ra f ik a  je g o  h it le ro w s k ie j m oś 
d  p. W a c h te ra  i  p tzez  zastępcę p. 
L a n g n e ra  —  O N lt-o w e a  K o w a l­
sk iego .
■ W  s w y m  a r ty k u le  p. S ta n is ła w  

B a ń c z y k  u s iłu je  z d u ż y m  nak ładom  
p ra c y  i  p rz y  po m ocy u m ie ję tn e g o  
d o b o ru  c y ta t  w yka zać , że P o lsk ie  
S tro n n ic tw o  L u d o w e  —  a w  szcze­
g ó ln ośc i je g o  K o n g re s  se s ty c z n ia  
ub ieg łego  ro k u  —  p o s ta w iły  przed 
sobą cele d e m okra tyczn e .

S łow a  są ta n ie  ja k  barszcz. 
Zw łaszcza s ło w a  peese low sk ich  d z ia ­
łaczy , k ie d y  m ó w ią  o  d e m o k ra c ji i  
u m iło w a n iu  w o lno śc i. M e lod ię  d a  
ty c h  s łó w  —  n ie s te ty  —  g r a ją  a u ­
to m a ty  re a k c y jn y c h , s k ry to b ó jc ó w  
|  tm ept 'W IN -b w a kw *. asspk-ęów, 

|  W
ta j em n ice  p tó s tw a w *  Rzeęzypospo-
m e j.  t f ia te g w
n e m  o d n ó w m y  , do  ty c h  s łów . 
Zw iaszeza, że d la  s k o n tro lo w a n ia  
p ra w d z iw o ś c i pa na -b a ń czyko w ych  
zapew nień ro zp o rzą d za m y  d o p ra w ­
d y  z n a k o m ity m  m a te ria łe m .

O to  le ż y  p rzed  n a m i s tos  n o ta ­

tek . W y p is y w a liś m y  je  z a k t  p roce ­
su k ra k o w s k ie g o , z d o ku m e n tó w  
w y w ia d o w c z y c h  „S to c z n i“  i  „ I z b y  
K o n t r o l i“ , d o ku m e n tó w , k tó re  póź­
n ie j w ę d ro w a ły  m . In n . do zastępcy 
s e k re ta rz a  genera lnego  P S L , p. 
M ie rz w y , do re d a k to ra  naczelnego 
„P ia s ta “  .i- do in n y c h  czo łow ych  
dz ia ła czy  peese low skich . W  ty c h  
n o ta tk a c h  je s t m ow a i  o P S L , je s t 
m ow a  i  o  z jeździe  s ty c z n io w y m . 
C y ta ty  n a  c y ta ty . T y lk o , że k ie d y  
p. B a ń czyk  o p e ru je  p ię kn ie  b rz m ią ­
cy m i, a le  m g lis ty m i o g ó ln ik a m i —  
szpiedzy W iN -o w s c y  m ów ią  k o n ­
k re tn ie .-■ m ów ią  fa k ta m i i szczegó­
ła m i.

M a m y  je s ień  1945 r .  P. M ik o ła j­
czyk  d o p ie ro  co w ró c ił do  k ra ju .  P. 
B a ń c z y k  n ie  zd o ła ł jeszcze dokonać 
ro z ła m u  w  S tro n n ic tw ie  L u d o w y m . 
D o p ie ro  p rz e b rz m ia ło  „m ik o ła jc z y -  
ko w a n ie “ , k tó r y m  endecka s tuden- 
te r ia  w ita ła  po w ra ca ją ceg o  do k ra ­
ju  pee re low sk iego  „m a łe g o  C h u r­
c h il la “ . Jeszcze o lb rz y m ia  w ię k ­
szość n o rm a ln y c h , uczc iw ych  lu ­
do w có w  n ie  w ie d z ia ła  dokąd  w ła ś ­
c iw ie  s te ru je  p. M ik o ła jc z y k . 

P odziem ie —  ju ż  w iedz ia ło .
„Lodow icy — p łń w  „F il ia “  w  nie 

datow anym , ale. ja k  w yn ika , z treś ­
ci, z tego w łaśn ie  o k r s u  pochodzą­
cym  sprawozdania —  posiadała m i­
mo u ja w n ie n ia  nada l ko n s p ira c y j­
ny ośrodek k ie row n iczo - dyspozy­
cy jn y , którego zadaniem  jes t us ta­
len ie  l in i i  postępowania p a r ti i i 
k ie row n ic tw o  pracą...“

„S tro n n ic tw o  dąży do opanowa­
nia  w- te ren ie  wszystk ich p lacówek 
ad m in is tra cy jn ych  i gospodarczych 
oraz w ye lim in o w a n ia  PPR ze wsi. 
Z  PPS — W E N  s tronn ic tw o  w sp ó ł­
p racu je  N A  P Ł A S Z C Z Y Ź N IE  OPO 
Z Y C J I I  W A L K I Z  O BECNYM  
USTRO JEM ".
Zw róćm y ww&gf sm to sfo rm uło ­

w an ia . ..... . ... .........

¿ k m m m m y im  . -ośrodek

Ten oś ro de k  p ra c u je  w  k ie ru n k u  
„w y e lim in o w a n ia  P P R  ze w s i" ,  o -  
p a n o w a n ia  w s ze lk ich  p la có w e k  ad ­
m in is tra c y jn y c h  i  gospoda rczych ,

s to i n a  „p ła s z c z /ź n ie  o p o z y c ji i  w a ł P P R . P S L  re a liz u je  sw ą zasadn iczą
k i  z  obecnym  u s tro je m “ .

W a łk i —  w  im ię  czego?
„W  m yśl uchw a ły  pow zię te j na 

sw ym  ta jn y m  posiedzeniu —  in fo r ­
m u je  da le j W iN -o w sk i w yw ia d o w ­
ca —  ludow cy m ają  uchw ycić w  
swe ręce w szystk ie  urzędy, aby U - 
M O Ż L IW IC  D Z IA ŁA L N O Ś Ć  P R A ­
W E M U  R Z Ą D O W I*.
K to  to  je s t  p ra w y  rzą d  w  ro z u ­

m ie n iu  W iN -o w s k ic h  szp iegów .
N ie  m a co do teg o  n a jm n ie js z e j 

w ą tp liw o ś c i, C hodz i o pp . R A C Z - 
K IE W IC Z A , S Ó S N K O W S K IE G O  i  
spó łkę , chodzi o ca łą  ek ipę lo n d y ń ­
s k ie j re a k c ji.  D la  n ich , p o d łu g  in ­
fo rm a c j i W iN -a w s k ie g o  w yw ia d u , 
p ra c u je  m ik o ła jc z y k o w s k i „k o n s p i­
ra c y jn y  ośrodek  k ie ro w n ic z o -d y s - 
p o z y c y jn y “ .

Cóż dz iw nego , że „ F i l i a “ , „ Iz b a  
K o n t r o l i“  i  „S to c z n ia “  z naprężoną  
uw a g ą  śledzą dz ia ła ln o ść  m ik o ła j-  
czykow ców , że z p ra w d z iw y m  e n tu ­
z jazm em  n o tu ją  k a ż d y  ich  c h w ilo ­
w y  sukces.

w y ty c z n ą  „ w a lk i z obecnym  u s t ro ­
je m “ .

Czego w ięce j trz e b a  W iN -o w s k im  
s a n a to ro m  i  endekom ? N ie ch  P S L  
p o w o łu je  s ię  n a  ch ło p s k ic h  b o jo w ­
n ik ó w , k tó ry c h  o n i p rze ś la dow a li, 
n iech  m ó w i o s t ra jk u  c h ło p sk im , 
k tó r y  o n i u s iło w a li z d ła w ić  w  ch łop  
s k ie j k r w i,  n iech  n a w e t rzuca  g ro ­
m y  pozornego  p o tę p ie n ia  na re a k ­
c ję . N a jw a ż n ie js z e  je s t, ab y  ró w ­
nocześnie, pod os łoną  ty c h  fra z e ­
sów  B IŁ  w  d e m o k ra c ję  Indow ą . B i ł ,  
w P P R !

T y m  przede w s z y s tk im  k ie ru ją  
s ię  panow ie  z W iN  i  w  s w e j ocenie 
s tyczn io w e go  ko n g re su  P S L . k o n ­
gresu, z k tó re g o  ta k  d u m n y  je s t  p. 
B ańczyk, ko n g re su , k tó re g o  uchw a 
ła m i u s iłu je  jeszcze dz iś  szerm o­
wać.

„K o n g re s  —  pisze „ Iz b a  K o n ­
t r o l i “  w  s w y m  sp ra w o zdan iu  na 
l . I I  1946 —  s ta ł s ię  m a n ife s ta c ją  
je d n o m y ś ln o ś c i i  z d y s c y p lin o w a n ia  
p o lity c z n e g o , w y ra z ic ie le m  p ra w -

„P S L  zostąło pow itane as eń tuz ja * I d ż iw ych  dążeń i  p rą d ó w  w s i"  .
n e m  — cieszy się „ Iz b a  K o n tro li w  
sw ym  sprawozdaniu *  października

K to  tu  d a je  p a te n ty  na „p r& w d z i 
we .dążenia w s i“ ? K to  te  na g le  za-

1345 r. — Odezwa PSL poruszyła j chw ycą  się rze ko m ą  m ik o ła jc z y k o w
nie ty lk o  wieś, lecz znalazła żyw y 
oddźw ięk w  ca łym  społeczeństwie“ .
W iad om o , co ro z u m ie ją  pod s ło ­

w em  „spo łe czeńs tw o “  W iN -o w s c y  
w y w ia d o w c y . S łow o  tó  oznacza u 
n ic h  po p ro s tu  z w o le n n ik ó w  i  sym ­
p a ty k ó w  P O D Z IE M IA . P odziem ie  
i je g o  s y m p a ty c y  rzeczyw iśc ie  po­
w ita l i  z en tuz jazm em  w ys tą p ie n ie  j>. 
M ik o ła jc z y k a .

„P S L  —  ra p o rtu je  „Izba  K o n tro -

ską  „ je d n o m y ś ln o ś c ią “  w s i?  E ndec- 
k o -s a n a c y jn i m acherzy , k tó r z y  za­
wsze z a jm o w a li się ro z b ija n ie m  
c h ło p s k ie j je d n o m yś ln o śc i, obszar- 
racze s łu g u sy , d la  k tó ry c h  d w ó r 
s ta n o w ił zawsze „p ra w d z iw e g o "  
, p rze d s ta w ic ie la  w s i " !

P ow iedz  m i, k to  cię ch w a li, a po ­
w iem  ci, k im  jes teś . P o ch w a ły  
W iN -o w s k ic h  w y w ia d o w c ó w  dem a­
s k u ją  m ik o ła jc z y k o w s k o  - bańczy-

I I"  na dzień I . n  1946 r., w ięc j k o w s k i k o n g re s  s ty c z n io w y  b a r-
tuż po kongresie s tyczn iow ym  — 
ugrun tow ane Jest bardzo s iln ie  w  
teren ie  625. powszechnie uważane 
Jest Jako Jedyna dźw ign ia  d la  pod­
w ażenia PPR. PSL p ro w adzi  zacie­
k łą  w a lkę  z PPR  na w szystk ich  ®d- 
e inkach życ ia  po lityćzne»» I  «aspn- 
,<terczego". .

*■ Czy wddżićie jak
W iN -o w s k i W yw iadow ca  ?

P a n o w ie : M ik o ła jc z y k  i  B a ń czyk

d z ie j, a n iż e li m o g ły b y  to  uczyn ić  
n a jb a rd z ie j w y m o w n e  nasze o s k a r­
żenia.

„K o n g re s  P S L  —  pow tarza , znów  
„ Izb a  K o n tro li** w  sw ym  spraw o­
zdan iu  m  mnrsee. —  wwmocasl! w  
teren ie  pozycję s tron n ic tw a. P rze­
ja w ia  ono  dużą «hriałałnośó, sdoby- 

ręce j w a cz ło n kó w  i  sym patyków , w alczy  
*  P P R “ -

T o o s ta tn ie  b y ło  n ie w ą tp liw ie
w y p e łn ia ją  społeczne zam ów ienie j n a jw a żn ie jsze  ze s ta n o w is k a  W iN -  
podz iem ia . P S L  w a lc z y  zac iek le  z i  ow sk ieg o  w y w ia d u .

B y ło  ta k  sam o na jw a żn ie jsze  ze 
s ta n o w is k a  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó rz y  
w te d y  s ta w ia li— i  s ta w ia ją  d o tą d —  
na  k o n g re s  P S L , na  panów  M ik o ła j 
czyka  i  B ań czyka . na  m ik o ła jc z y -  
k o w s k ie  k ie ro w n ic tw o  P S L , odda­
ją ce  to  s tro n n ic tw o  n a  u s łu g i re a k ­
c y jn e g o  podz iem ia  i obcych w y ­
w iadó w .

Po co p. B a ń c z y k  c y tu je  ta k ie  
czy in ne  fra ze sy , k tó r y m i o s ła n ia ł 
on w te d y  — i  u s iłu je  os łan iać  d z i­
s ia j — sw ą ro b o tę , ro b o tę  s z k o d li­
w ą  d la  d e m o k ra c ji, s zko d liw ą  dla  
ru c h u  ludow ego, s z k o d liw ą  d la  P o l­
s k i?

M oże w te d y  zna la z ło  się w ie lu , 
k tó r z y  u w ie rz y li ty m  frazesom . A le  
od s ty c z n ia  1946 m in ę ło  ju ż  d w a ­
dzieścia m iesięcy. W  c iągu  ły c h  
d w u d z ie s tu  m ies ięcy  k r a j  m ia ł czas 
poznać w a rto ś ć  b a ń czyko w sko -m i- 
k o ła jc z y k o w s k ic h  n ib y — d e m o k ra ­
tyc z n y c h  zaklęć. W ie m y  d z is ia j, że 
za tym ? za k lęc ia m i k r y ła  się i k ry -

Kłopoty x paszą
O sta tn i ro k  b y ł c iężk i d la  naszych 

ro ln ik ó w . Klęski m rozu, powodzi i P*
s u c h y , naw iedza ły ko le jno  wieś, po­
w odu jąc poważne niedobory w  p ro ­
d u k c ji ro ln icze j. ■

Szczególnie d o tk liw ie  w ieś odczuła 
n iedobór paszy. M a to u jem ny w p ły w  
na odbudowę żywego inw entarza, eb 
n iży ła  się bow iem  wysoka do n iedaw  
na opłacalność ho do w li św iń, a w  w ie  
lu  oko licach są poważne trudnośc i w  
żyw ien iu  z im ow ym  byd ła  rogatego.

Rząd niesie chłopom  energiczną W> 
moc w  ¿«t  ! - n I tych  trudności.

K o m ite t E M  m iczny u c h w a lił ob­
niżenie norm  przem ia łu , co zw iększy 
ilość o trąb i obniży ich cenę.

A ’ tego nie w ystarczy. Trzeba 
u l--: vć handel paszą i dostarczyć ją 
w  i do tkn ię te j posuchą z oko lic , k tó re  
m ają  pewne nadw yżki.

N iedobór pasz w  w ojew ództw ach: 
k rako w sk im , b ia łostockim , k ie leck im , 
lube lsk im  i rzeszowskim  będzie czę­
ściowo p rzyn a jm n ie j p o k ry ty  przez 
dostarczenie siana za pośrednictwem  
Z. S. Ch. z w o j. olsztyńskiego, gdań­
skiego i szczecińskiego.

W reszcie za pośrednictwem  Z. S. 
Ch. i w yd z ia łu  przem. ■ rolnego „Spo 
łe m “  są zaw ierane um ow y z m a ją t-

_______ _____  ____ , . kam i państw ow ym i i  ośrodkam i k u l-
je  w sp ó łp ra ca  V  re a k c y jn y m  podzie t tu ry  ro ln e j, dotyczące prze trzym an ia  
m iem , k r y ła  się i  k r y je  s łużba  oh- '  tuczenia byd ła  chłopskiego przez

cym  C zyn n iko m , n iech ę tnym  Polsce, 
a b io rą c y m  pod sw ą op iekę o d ra ­
d za ją cy  się im p e r ia liz m  n iem ieck i.

W te d y , w  s ty c z n iu  1946 r .,  y .  M i­
k o ła jc z y k a  o s ła n ia ł jeszcze te r ro r  
podz iem ia . B y ły  w te d y  ta k ie  te ren y  
w k ra ju ,  gdz ie  cz ło w ie k  p rz e c iw s ta ­
w ia ją c y  się m ik o ła jc z y k o w s k ie irn  
k ie ro w n ic tw u  nie  b y ł pew ny życ ia  
i  m ie n ia . T o też  b y ło  je d n y m  z czyn 
t iik ó w  o w e j „ je d n o m y ś ln o ś c i"  ko n  
g re sow e j, k tó rą  ta k  zachw yca ł się 
w y w ia d  W iN . D z iś  skoń czy ło  się ? 
to . .  R e a k c y jn e  podziem ie je s t ro z ­
g ro m io n e  i je g o  a u to m a ty  n ie  są
ju ż  na  us ługach ' p. M ik o ła jc z y k a . . .  . .  .

j wę t  każdą in ną  paszę zie loną można 
Zdem askow ani®  przez p ra k ty k ę  j u le  ty lko  suszyć, ale i  kisić, 

kłam liw ości n iby—-dem okratycznych : 
oświadczeń p . M ik o ła jc zy k a  i dogo- i 
ryw an ł«  reakcyjnego te rro ru , k tó ­
ry  go p op iera ł —  ©to p rzyczyny  
K R Y Z Y S U , głębokiego K R Y Z Y S U , 
przeżyw anego ?

sześciomiesięczny okres z im ow y.
Pozostaje jednak zagadnienie prze­

z im ow an ia  reszty byd ła  na m ie jsca 
i  zagadnienie racjonalnego żyw ien ia  
byd ła  w  ogóle. Sprawa ta od dawna 
o nas b y ła  i jest zaniedbywana.

Bardzo często w idz i s i ;  na Z ie­
m iach O dzyskanych, że chłop zaory- 
w u je  łąkę czy pastw isko, podczas, 
gdy obok pola leża odłogiem.

P raw ie  w  ca łe j Polsce w id z i się 
miedze, d rog i polne i podwórza za­
chwaszczone, podczas gdy pow inny 
one być obsadzone żywokostem , da­
jącym  przez sezon Setni paszę zieloną.

P o traw , k tó ry  w tym  roku  popra­
w i ł  się w y b itn ie  po ostatn ich desz­
czach, w  innych  latach często jes t 
n iew yko rzys tany , bo nie  można go 
dosuszyć na słońcu. Tymczasem tra -

O tych  w szystk ich  m ożliwość (ach 
m a ją  obow iązek pam iętać działacze 
te ren ow i Z w ią zku  Samopomocy 
C h łopsk ie j i  p racow nicy U rzędów  
Z iem skich. R ozw in ięc ie  odpow iedn ie j 
propagandy i  nauczenie ch łopów  *» •  

j leży tego w y k o rz y s ty w a n ia .., pasz l*a, 
rfchbdząeyi&i *  w łaśnyćb ¿ « # S a » w tw  

N ie  o le ra y  tego*>k*yxjiw i p B ań -1  zadaniem dnia. '
s z y k  o d g rze w an ie m  s ta ry c h  c y ta t, 
k tó r y c h  p ra w d z iw y  sens ju ż  os ta  
te o ra ie  O k re ś li ło  życ ie .

R O M A N  W E R F E L

J e s z c z e  „ r a d i ) u  ę z l  >“

„S łotlio Powszechne" bardzo ucieszyło 
się naszą polem iką przeciwko jego a rty ­
ku łow i w sprawie radiowęzłów. „P A N  
¿ZEZ”  K A R C I „S Ł O W O "  —  idzie ra ­
dosny ty tu ł na całe dw ie szpalty. Pole­
m ika  „ Głosu Ludu”  jes t n iewątpliw ie  
rekomendacja w pewnych kołach i  dla 
pewnych czytelników...

Fe lieton ista „S ło ięa”  bardzo zgorszył 
się naszym twierdzeniem, że jego gniew  
na radiowęzły bierze się m. inn. z fa k ­
tu, że nie pozwalają one na słuchanie 
s tac ji zagranicznych, '%Bdrdz6 będzie­
my ponow i Zezowi zobowiązani, gdyby  
nam wskazał, gdzieśmy to napisa li”  — 
oświadcza „ Słowo” ,  .

A  pięć  —  dosłownie pięć  —- wierszy 
niżej, czytam y: „Doceniam y akcję radio 
fon izac ji wsi, ale — naszym zdaniem—  
system radiowęzłowy ma jeden kardy­
nalny mankament: p rzy tęp ia  &'A£IU- 
B Z 1ELN O ŚĆ M Y Ś L E N IA  i  pa ra liżu je  
M O ŻLIW O Ś Ć  S W O B O D N E J D E C Y ­
Z J I ” .

O ja ką  „S A M O D Z IE L N O Ś Ć  M Y - 
Ś LE n I A ”  chodzi tu panom, ze „S łowa  
Powszechnego” !

O „S W O B O D N A  D E C Y Z J Ę ”  mię­
dzy C Z Y M  4  CZYM ?

Ryzykujop nonowny zarzul ,,m ijan ia  
się z p ra w d ę f Wypowiadamy nasze prze  
konanie, że chodzi właśnie o W YBÓ R  
M IE D Z Y  K R A J O iy Y M l A  Z A G R A ­
N IC Z N Y M I S T .-t i j  ą -j i  N A D A  W ­
C Z Y M I.
. Jeśli zaś idzie o nasz„_ rzekome „za­
chwycanie się radiówęzłi^mi’^  pozwoli­
my sobie odpowiedzieć krstp.o: woleli­
byśmy, aby nas — ¿, wieś dolską  — 
stać było ju ż  na D O B R E  R A D IO O D ­
B IO R N IK I.  W olelibyśmy —  me w ie. 
my, że T A K  N IE  B Ę D Z IE  Eszeze 
przez dobrych parę lat.

M am y do w yboru : albo rad io fonie«. 
c j .1 przez radiowęzły — na które nas 
stać ju ż  teraz zarówno technicznie^ ja k  , 
i  finansowo — albo też zahamowanie 
rac io fon izac ji wsi, odłożenie je j  o w ie­
le lat, pozostawienie wsi na pastwę cie­
mnoty i... propagandy szeptanej-

M y W  T E J  S Y T U A C J I wolim y ra ­
diowęzły.

„S łowo Powszechne”  w te j sy tuac ji 
wypowiada się P R Z E C IW K O  radiowe  
złom. -

Ale ,J3Iowo Powszechne” - obraziłoby 
się bardzo, gdyby je  nazwać organem 
Ciem nogrodu* Z E Z

Din dobm młodzieży i Państwu
pracuje Poradnia Zamodoina Z W M
dla dzieci robotników i chłopów

P oradn ia  Zawodowa przy Zarządzie 
G łów nym  Z. W . M . p ra cu je  ju ż  z gó- \ 
rą  pó ł ro k u  i  bez re k la m y  stopniowo i 
dociera do tych , k tó rz y  na jb a rdz ie j po , 
trze b u ją  je j pomocy. Chodzi tu  przede i 
w szystk im  o m łodzież robotn iczo - 1 
chłopską z m iejscowości od leg łych od 
ko le i, od leg łych od środow isk, w  k tó ­
rych  jes t u ła tw io n y  dostęp do nauk i, 
do szkoły. j.

Do P oradn i nadchodzą setk i lis tów  
z całej P o lsk i. Piszą chłopcy i dziew 
cżęta w  w ie k u  14 —  22 ła t, piszą 
nieraz ich  rodzice, op iekunow ie. 
W szystkie p ism a są w yrazem  te j sa­
m ej żywo odczuwanej —  potrzeby- 
M łodzież poszukuje pom ocy p rzy  w y 
borze zawodu i  p rzy  w yborze d rog i 
p rzygotow ania  do p racy  zawodowej.

D o jrzew ające obecnie m łode poko­
len ie  P o lsk i stanęło wobec szeregu 
z ja w isk : 1} p rzem ian społecznych, 
2 ) rozbudow y życia gospodarczego i  
szko ln ic tw a  zawodowego, 3) kon iecz-1 
ności w łaśc iw e j oceny swoich uzdo l-1 
ńień.

Chcą w yko rzystać nową rzeczyw i­
stość, żeby inaczej pokierow ać swoim  
życiem , an iże li c zyn ili to ich dziado­
w ie  i rodzice.

Ż yw io ło w y  pęd do dalszego kszta ł­
cenia się ogarnął te liczne rzesze m ło 
dzieży.

O to p rzyk ład y , k tó re  ilu s tru ją  na­
staw ien ie w ie lu  chłopców i dziewcząt 
(zachowany s ty l lis tó w , p o p r^ b łę d y  
ortogra ficzne),

19-le tn i chłopiec z pow. g a rw o liń - j 
skiego pisze:

O byw ate lu , czy obyw a te lko , m ie j | 
« e fatygę, odpiszcie na m ó j lis t,  » ; 
m°że nie macie p ien iędzy na lis t, j 
1» Ja pocztą prześlę p ien iędzy na | 
Ust. M y będziemy w alczyć, że b y ; 
chłop i robo tn ik  m óg ł ta k  samo s ię 1 
uczyć, czy j§ć na ja k ie  ku rsa  m c- i 
chaniezne. R obotn ik  m usi stanąć 
na ta k im  stanow isku, ja ką  m a te ­
raz możność. O byw ate lu , proszę od 
piszcie czy Są ja k ie  ku rsa  mecha­
niczne, a lbo ja k ie  <«*»« zgodne *  
m o ją  szkoła, }»« p a p ,  5 oddzia łów

szkoły powszechnej I jestem  ro b o t- jeszcze ten  now y okres przystąp ić
n ik lem , k tó ry  tłucze kam ien ie na do n a u k i w  zawodzie“ .
szosie! j P ow yżej cy tow an i korespondenci

szukają n a u k i z da la  od dom u —  po- 
n i£ej —  lis t  chłopca z pow. zam oj­
skiego, k tó ry  się chce uczyć dla  śro­
dow iska, z k tórego pochodzi.

.Jako syn ziem i po lsk ie j i wsi

Innego rodza ju  są lis ty , w  k tó ry c h  
chodzi n ie  ty lk o  o in fo rm ac ję , ale o 
w n ik liw ą  poradę psychologa.

Zastąpili Niemców
Początkowo is to tn ie  by ło  ciężko. 

S kom plikow ane procesy technologie* 
ne, w ysok i stopień spec ja lizac ji i  
rzecz jasna niechęć do nauczania cze 
gośko lw iek przyszłych następców po 
wodowała, że N iem cy — specja liści 
poczynali sobie bu tn ie  na naszych Kie 
m iach O dzyskanych, pew ni, że są nie 
do zastąpienia.

U suw anie resztek N iem ców z ziem  
naszych, zapowiedziane przez tow . 
W iesława, rea lizow ane by ło  z żelazną 
konsekw encją. A k c ja  «wysiedlania 
N iem ców poza O drę I Nysę do ich  o j 
czyzny zb liża się ku  końcow i. Dziś opu 
szczają ju ż  nasz k ra j specja liści uwa 
żani do niedawna za niezastąpio­
nych.

Pesymiści nie oszczędzili ponurych 
przepow iedn i, ludz ie  m a łe j w ia ry  za­
po w ia da li zaham owanie procesów

A lbo  in n y  spod M iechowa:
„Z w ra c a m  się do Was, choć nie  

jestem  Z W M , ale zw racam  się jako  
do Z w iązku  M łodzieżowego, co 
walczą m łodzi o swe dobro i  ogółu 
i egzystencje na przyszłość. 
Szukam po w szystk ich  ką tach popar 
cia pisząc ta k  ja k  do Was, ale w ię k  
szośó to  bez odpow iedzi, ale n ie  t ra  
cę nadzie i, w ierząc w  p rzys łow ie : 
—  „ l i to  puka, to, i  im  o tw orzą“ . A  
sądzę, że u W as będzie kres mego 
pukania. P ragnę się jeszcze uczyć, 
choć może jestem  za s ta ry  (m am  
23 la ta ), ale ja k  postępuje e le k try ­
fika c ja  k ra ju  całego, ta k  i  nauka 
ośw ie tli w szystkie rozum y obyw a­
te li. A  przeraża m nie , że tacy  ja k  
ja będąc w  od rę tw ien iu , to  za pa­
rę  la t  będziem y niczem . Podajc ie  
dokładn ie  rozm a itych  nazw y k u r ­
sów d la  dorosłych p rzy  zawodach 
m ożliw ie  e lek trycznym  lu b  budow ­
lanym . Toż proszę o poradę ja k b y

nie m am  w a ru n kó w  kszta łcenia się: 
M am  ukończoną szkołę powszechną 
i ro ln iczą  i  b. proszę o nm o ż liw ie - 

j, n ie  m i kon tynuow an ia  n a u k i w  k ie  
ra n k u  spółdzielczo - ro ln iczym , w  
celu podniesien ia k u ltu ry  w si, gdzie 
m ieszkam “ .
M łodz i reem igranci z F ra n c ji też 

n ie  o r ie n tu ją  się ja k  sobą pok ie ro - 
rować.

„J a  reem igran t pow raca jący z go 
ścinne j z iem i francu sk ie j, zw racam  
się do Was z gorącą prośbą z po­
wodu b ra ku  in fo rm a c ji tu ta j na 
Z iem iach O dzyskanych, o udz ie le­
nie m i szko ln ic tw a  zawodowego, ja  
ko szofer m echanik lu b  in fo rm a c ji 
gdzie m óg łbym  się skierować. O kre  
ś la m  sw ó j w iek . Jestem urodzony 
Sn. 6.4.1939 r .!!“

Powyższe lis ty  stanow ią drobny u- P rodukcyjnych, obniżenie jakości to -  
łam ek korespondencji, k tó ra  nadcho- i vvaró^> «»łam anie się naszych p lanów

1 gospodarczych. A  w y n ik : p rodukc ja  
trw a  nieprzerw anie , przekraczanie 
p lanów  p rodu kcy jnych  jeąf na po- 

j rządku dziennym , zw iększają się *  
i dn ia na dzień k a d ry  naszych specja- 

, . . .  j lis tó w , i  tych  kształcących się w spe-
Bezposredmo zgłasza się do P o ra d - j c ja lnych  szkołach j t v Ch, k tó rzy  w

dzi do P oradn i i  św iadczy, że m ło  
dym  potrzebna pomoc p rzy  w yborze j 
zawodu, że n ie  mogą nieraz sam i po- : 
radzić sobie z trudnośc iam i życ iow y- J 
mi.

« K i t

Prem ier Rządu R P , tow. Cyrankiew icz, p racu je  p rz y  odgruzowuje Mątwę

■. n i dużo m łodzieży z b liższych oko lic  
i W arszawy, stosunkowo n a jm n ie j z 

samej s to licy . P o w ia ty  g ró je ck i i  ra - 
dzym ińsk i dostarczają co tydzień dzie 
s ią tk i m łodzieży obojga p łc i

W k w ie tn iu  po W ie lkanocy p rzy ­
w ędrow a ł „n a  gapę“  chłopiec z P rze­
worska, w o j. rzeszowskiego. Przy- 
szedf, ponieważ słyszał od koleg i, że 
„ w  W arszaw ie są tak ie , co pomagają 
m łodym  znaleźć fach “ .

W ypow iedzi te n a jle p ie j świadczą 
, o konieczności rozbudow y sieci porad 
n i psychologicznych i  zawodowych.

' M łodzież nasza pozbaw iona przez la ­
ta okupac ji na u k i i  możności samo- 

1 dzielnego pok ie row an ia  sw ym  losem 
! odczuwa nieodparte  pragnien ie ksztal 

cenią się, zdobyw ania fachu.
R eform y społecznes dokonane w na 

szym życiu o tw ie ra ją  szerokie m oż li­
wości d la  wchodzącego w życie poko 
lenia.. Poczucie odpowiedzialności ks 
że tym  chłopcom i dziewczętom pytać
0 radę, szukać odpowiedniego k ie ­
runku.

Jest to ob jaw  n ie w ą tp liw ie  zdrow y
1 obiecujący.

Wszyscy pam iętam y ile  by ło  daw ­
niej ludz i trak tu ją cych  sw ój zawód 
jak  znienawidzone ja rzm o.

I le  ła t  szkolnych i akadem ickich 
zm arnowano, zanim  tra f ia ło  się na tć  
w łaściw ą drogę.

I lu  rozczarowanych w yko le jeńców  
rozpaczliw ie  szukało d la  siebie m ie j­
sca w  życiu , zm ien ia jąc ciągle za ję­
cie i pracę.
: Dzisiejsza m łodzież chce tego u n ik ­
nąć i  w  in te res ie  Państwa leży dopo­
móc je j w  ty m  ja k  n a ja k ty w n ie j.

codziennej p rak tyce  na b ra li k w a lif l-
I ka c ji zawodowych.

B ron is ław a P ie trucha  by ła  poinoe- 
| nicą N iemca specjale; s  w  p ro d u k c ji 
| p ły t p ilśn iow ych. Dziś N iem iec jest 
j poza naszymi g ran icam i i  choć do- 
j tad praca przy m łyn ie  d rzew nym  b y - 
j la domeną mężczyzn, ob. P ie trucha 

daje sobie doskonale rade z p ro d u k ­
cją.

K oksow nia „C h ro b ry "  ma załogę 
w yłącznie polską. W y k w a lif ik o w a ­
nych koksow n ików  Niemców, pracu­
jących od w ie lu  ia i w sw ym  zawo­
dzie zastąp iły m łode polskie kadry , 
W s ie rpn iu  plan został w ykonany w  
104 proc., a fab ryka  może się po­
szczycić k ilko m a  bardzo is to tn y m i 
udoskonalen iam i p ro du kc ji. Rzec* 
jasna, są dz ia ły  gdzie zastąpienie 
starego ru tyn ia rza  m łodym , ale niedo 
św iadczonym  entuzjastą mogło spo­
wodować pewne zakłócenie p ro du kc ji. 
Rzecz jasna, że pow sta ły  is tn ie ją  i  
przez najb liższe jeszcze la ta  is tn ieć 
będą poważne lu k i w  kadrach w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  pracow ników . A le  
z pełną dum ą można stw ie rdz ić , że 
w ie lk i h is to ryczny proces zastąpie­
nia s il n iem ieckich przez s iły  po lskie 
przeszedł bez w iększych wstrząsów.

Etap na jtru d n ie jszy  jest już  za na­
m i. Obecnie szkoły zawodowe i k u r ­
sy przy fab ryczne  szkolą nowe kad ry  
fachowców. T rw a  w erbunek now ych 
s ił do pracy. Nie ma bezrobocia 
wśród fachowców  — jest w ie lk i głód 
w y k w a lifik o w a n y c h  rą k  roboczych. 
Z astąp iliśm y ju ż  fachowców niem iec 
k ic h  i  s tw orzy liśm y w arszta t d la  no­
w ych  p racow n ików .

U sunę liśm y Niemców i w zasadaU 
n ie  odczuw am y ic h  braku.
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Nachmurzenie zmienne na ogół z 
p rze lo tn ym i opadami. Tem peratura 
w  ciągu dn ia od 12 st. do 18 st. U m ia r 
kow ane na pó łnocy k ra ju  po ryw is te  
w ia try  zachodnie i północno zachod­
nie.

i S  Osiągnięcia i
DRN W a rsza w a -P o łu d n ie

troski

b l ie d y s u r e t n e  p y t a n ie

Jest godzina dwunasta trzydzieści w 
nocy. Dwunasta trzydzieści w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek, z 28 września 
na 29 września. Chcemy być dokładni, 
bo sprawa wymaga precyzji.

Przed „ S u m in e m —  znaną kna jpą  
warszawską —  stoi d ług i sznur samocho 
dów. Zanotowaliśmy numery samocho- 
dóu: i  udało nam się ustalić ich włości-, 
cieli. Część z nich to samochody p ry ­
watne. S ie mamy pre tens ji do ich właś­
cicieli. Siać ich na samochody, stać ich 
na »8 wanna” . Może tytko problem  —  
czy op łac ili wszystkie p o d a tk it Ale 
mniejsza z tym  —  na razie.

Ast razie —  są rzeczy ciekawsze.
Oto sto-i szereg samochodów państwo­

wych lub in s ty tu c ji społecznych. S łuży­
my numerami i  nazwami in s ty tu c ji:

A.08155 —• M inisterstwo K om un ika­
c ji -— Przedsiębiorstwo Robót Budowla

** *w »  - P o łudn ie  świadczy o tym , te  
Rada po p rze rw ie  spowodowanej 
okresem w a kacy jn ym  i  u rlop ow ym  
w chodzi znów w  okres ba rdz ie j oży­
w ione j, szerszej dzia ła lności na 
sw ym  terenie,

Gbraz życia dzie ln icy, z p u nk tu  w i 
dzenia prac S tarostw a, n a k re ś lił na 
posiedzeniu starosta pow ia tow y. Zda 
n iem  jego Starostwo przechodzi obec 
nie okres s tab iliza c ji zarówno we­
w nętrzne j — personalnej, spowodo­
wanej pewną popraw ą b y tu  pracow ­
n ików , ja k  i zew nętrznej na terenie 
dzieln icy..

Postęp obserw uje się w  pracach 
R eferatu Zdrow ia , k tó ry  akc ją  szcze­
pień ochronnych ob ją ł 75— 80 proc. 
m ieszkańców. Na teren ie dz ie ln icy 
przeprowadza się co tygodnia akcję 
sanitarną. Choroby zw ierząt, k tó re  
b y ły  poważną bolączką te j części m ia 
sta, p raw ie  że zn ik ły . N o tu je  się je d ­
nak w ściekliznę, z k tó rą  lekarz  po­
w ia to w y  i  M O prowadzą energiczną 

nych. w alkę. Sprawa uruchom ien ia  zakła-
A . 09906 „C zy te ln ik "  —  W ydzia ł i du u ty lizacy jnego  jest na dobre j d ro -

Ogólny. I dze.
B, 04640 Zrzeszenie Przemysłu Ga- \ Poprawa nie nastąp iła  natom iast w  

stronomicznego ul. Grochowska 336. ■ re ferac ie  karnym . P rzyn iós ł on
N .05223 ,¿Społem’’ . W ydział Prze- > w praw dzie  dochód w  kw ocie 53.550

Przebieg wczorajszego posiedzenia j dzi, k tó rzy  przeprow adzili w łasnym  
D zie ln icow ej Rady N arodow e j W a r- kosztem rem on ty  mieszkań. Sprawa

tnysłowo - Rolny, ul. Grażyny 13.
A .31677 —  M inisterstwo A dm in is tra ­

c j i  Pub licznej —  W ydział Powiatowy 
w B iłgo ra ju .

Samochody te zarejestrowane są na 
instytucje. Czyli przeznaczone są w y­
łącz ni/ na załatwianie spraw służbo- 
wyclt.

Pytanie

zł, ale jest to  dochód z g rzyw ien  na­
kładanych na p ija k ó w  i a w a n tu rn i­
ków  i  S tarostw o chętnie by z niego 
zrezygnowało.

ZNO W U S Z K O ŁA  
Węzłem g o rdy jsk im  dla  S tarostwa 

jest sprawa szkoły na Służewcu. Pow 
stała ona jeszcze w  lu ty m  1945 r., ja -

Jakie to służbowe sprawy załatw ia ł 110 pierwsza szkoła lewobrzeżnej W ar
W ydzia ł Powiatowy w B iłg o ra ju  o go­
dzinie dwunastej trzydzieści w nocy w 
piękne j kna jp ie  „Stcann” !  W zględnie: 
Jakie p lany budowlane ustalało w tejże 
„ in s ty tu c ji”  o tejże porze Przedsiębior­
stwo Robót Budowlanych M inisterstwa  
K om unikacji?

1 py tan ia  dalsze:
K to  zapłacił benzynę i  nadUczbówki 

szoferów za zajęcia służbowe w tak n ie ­
zw ykłe j porzef

SW Ó J

szawy. B udynek ciasny i  w ilg o tn y  zo 
sta ł w tedy  za ję ty  na ten cel c h w i­
lowo. liczono się bowiem  z przenie­
sieniem w  m ia rę  czasu do budynku  
lepszego. Jakoż upatrzono na budo­
wę szkoły dom przy  ul. P u ław ­
sk ie j 247. P lany zatw ierdzono i  obie 
cano k re d y ty . Obecnie S tarostw o do­
w iedzia ło  sie, że budynek przyszłe j 
szkoły jest zajęty. Przez przeoczenie 
i  n iedop ilnow anie  w ładz szkolnych 
nie  został w y ję ty  spod kw a te run ku  
i obecnie jest zam ieszkały przez lu -

150 uczniów warszawskich
pomieści nowa bursa
D om  — w darze d la m łodzieży

W warszawskich szkołach uczą się 
dz ies ią tk i zam iejscowej m łodzieży. 
N ie wszyscy jednak rodzice mogą so 
We pozw olić na opłacanie za dzieci 
m ieszkania i u trzym ania .

Zapewnienie te j w łaśnie niezamoż­
nej m łodzieży w a run ków  do nauki, 
jest g łów nym  zadaniem T o w a rzy ­
stwa B urs  i  B typendiów  R.P.. N ie 
rozporządza ono niestety fundusza­
m i na budowę w łasnych gmachów 
na bursy.

W n ied ług im  czasie powstanie jed ­
nak w  W arszawie bursa szkolna. I 
to bursa we w łasne j siedzibie. M ło -

go Tow arzystw a zgłosiła się ob. M a ­
ria  Kłosa i oświadczyła:

— Chcia łabym  u ła tw ić  kształcenie 
się niezamożnej m łodzieży szkolnej. 
Postanow iłam  w ięc o fia row ać na b u r 
sę szkolną swój dom na teren ie W ar 
szawy. —

Dziś —  nieruchom ość oznaczona w 
aktach hipotecznych num erem  5087,
stanow i ju ż  własność Tow. Burs i  
S typendiów . Ta pierwsza we w łasnej 
siedzibie bursa pomieści ponad 150 
pensjonariuszów. Z  nadw yżk i docho­
dów, ja k ie  będzie ona przynosiła, 
u fundow any zostanie specja lny fun

nadal Jest o tw a rta
IC H  D Z IA Ł A L N O Ś Ć  N IK  ID Z IE  

N A  M A R N E
Prace Społecznej K o m is ji K o n tro li 

Cen o m ó w ił tow . Snopek. K om is ja  w  
osta tn im  okresie  czasu zw róciła  spe­
c ja lną  uwagę na sk lepy rzeźnickte. W 
w y n ik u  a k c ji kon tro le rów , k tó rz y  w 
dn i sobotnie, k ie dy  pow inno być n a j­
w ięcej mięsa i  s łoniny, obstaw ia li akie 
py  i  z fa k tu ra m i w  ręku  asystowali 
p rzy  sprzedaży tow arów , sytuacja  na 
ry n k u  tłuszczowym  po p ra w iła  się. 
Rzeźników, u k tó rych  kon tro le rzy  
s tw ie rd z ili nadużycia, skierowano do 
K o m is ji Specja lne j z w n ioskiem  o Ru­
row e ukaran ie, aż do » m k n ię c ia  sk le ­
p u  włącznie.

W czasie akc ji, przeprowadzonych w 
budkach i  ow ocarniach stw ierdzono, że 
w  w ie lu  tak ich  n iepozornych sklepicz- 
kach sprzedaje się n ie lega ln ie  w  dużej 
ilośc i wódkę, a k lie n ta m i są b. często 
13-letnl chłopcy. P op raw iło  się na te­
ren ie dz ie ln icy zaopatrzenie w  masło, 
k tó re  można otrzym ać w  sklepach Po­
wszechnej Spó łdzie ln i Spożywców. 

T R Z E B A  P ŁA C IĆ  P O D A T E K  
G RUN TO W Y

P rzyby iy  specja ln ie na posiedzenie 
Rady pe łnom ocn ik rządu, d r L ity ń s k i, 
om ów ił zagadnienie poda tku  g run to ­
wego na teren ie m iasta. Podatek ten 
po w e jśc iu  w  życie ustaw y z dn ia  3 
czerwca, p ła tn y  jes t częściowo w  go­
tówce, częściowo w  zbożu. O podatko­
w an iu  podlegają g run ta  powyżej 5.000 
m  kw . bez w zg lędu na to, do czego są 
używane. N a poda tn ikach ciąży obow ią 
zek uregu low an ia zaległości i  na leż­
ności za ro k  bieżący.

Celem uspraw nien ia  k o n tro li w ym ia 
m podatku i  k o n tro li poda tn ików , u

ehyła jących idę, ma zostać powołane | 
pomocniczy aparat społeczny.

Przewodniczący K om ite tu  Budowy j 
O gródków .Jordanowskich zapoznał ; 
radnych ze stanem robót przy ich bu- '• 
dowie Obecnie w  pe łnym  toku są pra 
co w  ogródkach: na Czerniakow i« (bu 
du ją  K om ite ty  PPR i PPS), w P arku . 
Dreszera (K ursy Szkolenia źtawodowc- I 
go) i  nu Różanej (KBW ).

Udzia ł w  budow ie ogródków  zapc 1 
w iedziała m łodzież szkolna, nie można 
Jej jednak ca łkow ic ie  wciągnąć do pra 
cy, ponieważ dotychczas n ie  zostały 
jeszcze opracowane plany, k tó re  m ia ł 
sporządzić BOS.

Posiedzenie zakończono przyjęciem  
paru  w n io rków . przedłożonych przez 
radnych: (kg)

W  Miesiącu Odbudowy Warszawy pracują wszyscy. Na apel Stcs 
Bady Narodowej stanęli do pracy gospodarze wie jscy. Ich wkład  w dzieł 
domy jest tym  cenniejszy, że przybyw a ją  z własnymi środkami transport-V} i 

Na zdjęciu w idzim y właśnie grupę rolników, z okolic podtrarssaws 
dujących gruz na fu rm anki. f

Pole do popisu i zarobku
Zbieramy złom dla śląskich hut

Czekamy na ław k i

K tóż  e nas nie narzekał w neosm cza 
rie na ławkę szkolną, przykuwającą  w 
„szczenięcych latach”  młodocianego de­
likwenta na k ilka  gadem dsisnme. Kie ­
ras złorzeczono je j,  ile wlezie... Kiesie 
ty , na trę dzieci narzekają m tffm  roku 
z innego powodu. Oto v> wielu szkołach 
wciąż nie ma ławek. Wiele buło ju ż  w 
te j »proście wyjaśnień, ale żadne nie 
rozwiązuje sprawy.

Chyba że Zarząd M ie jsk i chce wywo­
łać w dzieciach miłość do ław ki, w my l i  
westchnienia poetę/: ,ele cię trzeba ce­
nić, ten ty lko  się dowie. Ho cię s trac ił!”  

Ten „pedagogiczny”  chwyt trwa sta 
itowczo zbyt długo—

Parę m iesięcy tem u, wiosną, na u - 
lieach W arszawy można by ło  zaobser­
wować oryg ina lne obrazki. W śród ru ­
m ow isk k rzą ta ły  się g ru p k i m łodzie­
ży. M łodz i chłopcy, a często i dziew ­
częta, z zapałem i w e rw ą w yc iąga li 
i  gruzów  szczątki żelaznych kons truk  
c ji. To m łodzież szkolna; w  odpowie 
dzi na apel C e n tra li Z łom u, współ­
dz ia ła ła  w  ochotniczej a k c ji zb ió rk i 
złomu.

P rzy  ogrom nym  zapotrzebowaniu 
naszego hu tn ic tw a  ma znaczenie każ 
dy k ilog ra m  cennego surowca. A kc ją  
dostarczania złom u dla  przem ysłu hu t 
niczego w  p ierw szym  rzędzie zajm uje 
się sześć państw ow ych zb iorn ic. Obec 
nie, w  okresie pow ojennym , pokaźne 

j ilóśc i dostarcza też wojsko. T y le  p H *  
j cięż zużytych ery .zniszczonych czół- 
j gów, a rm a t ftp ., nadaje się ' ty lk o  na 
j ssmeie.

N IE M IE C  K I  P A N C E R N IK  —
! SUROWCE D L A  P O LS K IC H  H U T

W krótce surowcem  dla polskich 
i hu t stanie się n iem ieck i pancernik. W 
! c h w ili obecnej prowadzone są bo- 
; w iem  prac« p rzy c ięciu zatopionego 
I pancernika „G re isenau", t  którego 
| słom przesłany zostanie na Śląsk. A le  
I zapotrzebowanis przem ysłu hutn icze­

go. wynoszące około 70 tys. ten złomu 
miesięcznie, nie po k ryw a ją  wspom ni a 
ne źródła. D latego też Centra la  Z ło ­
mu, tak  ja k  na wiosnnę, organizuje 
znów społeczną akcję zb ió rk i złomu. 
M  Z ł O M  =  P IE N IĄ D Z E  I  PREM IE

Ta jes ienn i, ochotnicza kam pania 
rozpocznie się *a dwa tygodnie i 
trw a ć  będzie od 15 października do 
30 listopada. Obecnie, oprócz m ło ­
dzieży szkolnej, współdzia łać będą 
rów n ież wszystkie organizacje spo­
łeczne oraz Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j i . Społem". Ponieważ po­
przednią akcję ham ow ały n iejedno­
k ro tn ie  trudności transportow e. M i­

n is te rstw o P rzem ysłu w yda ło  obecnie 
specja lny okó ln ik .

W szystkie podległe M in is te rs tw a  
p laców ki, wezwane zostały do udzie­
lan ia  .jak najszerszej pomocy w  r.akre 
sie środków  transportow ych. K am pa­
nia ta daje szczególnie pole do popi­
su na teren ie W arszawy.

Z ru jnow ana stolica jest przecież 
dotychczas ja k  gdyby zbiorn icą zło­
mu.

A kc ja  społecznej zb ió rk i złom u nie 
jest trak tow ana jedyn ie na płaszczyź­
nie ofiarności. Za każdy k ilog ram

Wstąpić la tu  o ale...

w  J E M S 0 ...

ß  F  K

Sym patyków Monopolu Spirytusowe 
go nie trzeba zbyt gorąco zapraszać „na  
jednego” . 1 bez zaproszenia chętnie (aż 
za chętnie) odwiedzają bary t restaura­
cje.

W łaściciel baru p rzy  ul. Koszykowej 
je s t  je d n a k  z d a n ia ,  ż e : „ u p r z e jm o ś ć  n i-
o d n  n ie  z m e a d z i’ ’ . N a d  w e jś c ie m  d o  lo -  | P o ia t k c n ^ c iT t  ~1eh «uT tąpców  a n r
k a łu  u m ie ś c i ł  s z k la rn i  s z y ld  t  n a p is e m :  p ik ó w  rzmpołóse lu s t ra to ró w  spot 

„W stąp  kolego na jednego!...”  Tak 1 - h- “ st|spców. 
serdeczne zaproazeme skusi zapewne nie 
jednego. W stąpić zresztą łatwo, Ale...
Opuśtńć gościnny lokal nieraz trudn ie j.

dostarczonego do C e n tra li złor. 
też m e ta li ko lo row ych  — ocł 
płacone będą m ie li ustalone ;

Centra la Z łom u ustanow iła  p 
pewne prem ie dla m łodociany 
cho tn ików . P rzedstaw icie le n 
ży szkolnej, k tó rzy  w yróżn ią  
akc ji, o trzym a ją  w  nagrodę p 
n ik i, książki, itp .

A więc W arszaw iacy — za t  
godnie przystępujem y do now  
pa n ii! P am ięta jm y, że każd 
gram  dostarczonego złom u — 
steczka przęsła nowego mostu 
s tru k c ji nowego gmachu. czv 1- 
szyny. (g)

Z życia organizacji 
warszawskiej

O D C K A B A  F E R S O N A L N IK i 
Z A K Ł A D Ó W  P A Ź S T W O W y i

W y d z ia ł p e rs o n a ln y  K o m ite tu  \  
s tuego P P H  z a w ia d a m ia  Ze we w 
w rz e ś n i*  o godz io ra n o  w  lok
(A i. J e ro z o lim s k ie  ST) o dbędz ie  sl> 
w» IOW. personalników zakładów 
w y tó .

N a o d p ra w ą  r.a ie ry  p rz y g o to w i 
wozdamie miesięczne.

Uwaga lústrala
W d n iu  J p a ź d z ie rn ik a  o godz. 1 ‘ 

k o n fe re n c y jn e j S to łe czn e j R ad y  N i 
<Al. Sikorskiego i) odbędzie się 
p rz e w o d n ic z ą c y c h  O b y w a te ls k ic h

C z ło n k o w ie  O b y w . K o m is j i  Pod. 
k tó rz y  n ie  z ło ż y li Jeszcze ś lu b o w a n  
n i n a ty c h m ia s t zg ło s ić  s ię  do  B tu  
R ad y  N a ro d o w e j, ce lem  złoZenta  I  
n la .

dzież szkolna zawdzięczać ią będzie j  dusz stypend ia lny im . W ojciecha 
pięknem u darow i, ja k i przekazany j Kiossa — zaginionego męża ob. M a rii
został ostatn io T ow arzystw u B urs i 
Stypendiów.

Kłoss. 
P ierwszeństwo w  korzystan iu  z

A rakarza w c ią i brak

Pewnego dn ia do Zarządu G łów ne- bursy będą m ie li niezam ożni u c m io -
| w ie, kształcący się za stypendia z te­
go funduszu.

Zarząd G łów ny Tow. Burs i  S ty ­
pendiów  o trzym a ł ju ż  k re d y ty  ban­
kow e na rem ont gmachu. Pewne fun 
dusze w p łyną  też z P ow ia tow ych i 
W ojewódzkich O ddzia łów  T ow a rzy­
stwa oraz Sam odzielnych Funduszów 
S typendia lnych. (g)

Esperantyści z całego kraju
zjadą się w dniu 4. x w Warszawie

Zarząd G łów ny Z w iązku  Esperan- ul. M arsza łkow skie j 81 m. 32. Uczest- 
tys tów  organ izu je  w  dniach 4 i  5 paź nic.y zjazdu opłatę zjazdową w  wyso- 
dz ie rn ika  I I  P ow ojenny Z jazd Espe- kości 250 zł. mogą wpłacać na konto
ran tys tó w  z całego k ra ju . P ro te k to ra t czekowe PKO  W arszawa I  — 4329 Od 
nad zjazdem ob ją ł P rem ier Rządu j dz ia łu  W arszawskiego Zw iązku EspeĄ 
tow . C yrankiew icz. W alne posiedzę- j ran tystów . N iew idom i esperantyści
nie odbędzie się w  sali Z w iązku  Re- | zw o ln ien i »4 od powyższych opłat, j z ł m usi połowę potrącić na różnego

ż g  m t a U S

DO WŁASNEJ K IESZENI...
Władze bezpieczeństwa aresztowały na k ie  n iek tó rym  fa k t potrąca® 

Jana Szapirę, k ie ro w n ika  Referatu poważnej sumy w ydaw a ł się
rżany. Robotn icy ci zw ró c ili ,Transportowego w  C entra li H and lo­

w ej P rzem ysłu E lektrotechnicznego 
za dokonanie nadużyć na szkodę p ra ­
cow ników  C entra li,

Oskarżony zaw arł z robo tn ikam i 
umowę na mocy k tó re j m ia ł fan w y ­
płacać 200 z ł od każdej w yładow anej 
tony tow aru. Psu k ie ro w n ik  w y t łu ­
m aczył robotn ikom , że z tychże 200

Jeżeli ktoś jest miłośnikiem psów i 
chce sobie znaleźć czworonożnego p rz y ­
jacielu, niechże się tula na ulicę E lster- 
ską i Dąbrówki, na Saskiej Kępie, a 
ścisłej mówiąc na śm ietn iki tych ulic. 
Grasują tam pieski do wyboru i  koloru. 
Rano, w dzień i  te nocy. T ra fia ją  się 
takie  okazy dobre j rasy. Zaznaczamy 
uczciwie, że są to stworzenia bezpań­
skie, głodne, a więc natrętne i agre­
sywne.

Mieszkańcy okoliczni pozbyliby się ich 
chętnie i nie mogą się doczekać odwie­
dzin rakarza miejskiego, bądź też psich 
amatorów.'Należałoby się pośpieszyć, bo 
wśród wałęsających się psów mogą się 
’ darzyć i  wściekłe.

l IA  I u f OftC> <M 4ff2« fkow *k8)
».Człowiek Który szukał ś m ie rc i" .

,,.VlAł V {AłafSiałkt?ws»fca SI); godl IN 
<*>*Y2malit»ft 0  B S haw «.

.,e'l>VV*3/,fcCHNY' ¿O) <jod7
Ifc .S ta rz y  P rzy jac ie le " M a ług ina.

JASKÓŁKA ł  M arszałkowska MM .O łow ie*» 
tn  b u rta '' Łw n jcb łńsk iuco

1EATH O li L IW  ER1' K rd tew **«  13 „U cgo  
re k "  — codziennie o 12 30 dla szkół -  •»*
warte  w soboty t niedziele o 1600

A. e rm o fitow "

óoc* nie»-

PALAO IUM  (Z ło ta  7-y>
0OC7 U 1P ł

A I LAN ł  ł l  <
lt* ! 3rt .M ś c iw v  1asfrzat>

POLONIA t M;*»iSułkowska 96); ,,Konik ęar
buse!'

> I VLOVv y i M a rk?a lk •»•*>.)<« l i ż ; ,  poc» »
dz ts i? ! . ..Z łote w ro ta "

. .T Ę C Z A "  (S uzina  4) „D z ie w c z ę ta  z ba ­
le tu " .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a )  „K n o c k - o u t " .

w izyjnego Spó łdz ie ln i R. P. p rzy  ul. j Wpłacona suma obejm uje wstęp na 
K opern ika  30. ! wszystkie im prezy zjazdu łącznie z bi

Wszyscy pragnący wziąć udzia ł w letem  do teatru , w ieczorem tow a rzy- 
tym  w a lnym  zebraniu esperantystów sk im  itp . P rogram  dw udniowego zja - 
proszeni są o zgłoszenia lis tow ne z za ! zdu oprócz obrad i re fe ra tów  prr.ew i- 

, znaczeniem czy re f le k tu ją  na kw a te - | du je  w spólny obiad, tea tr oraz w ie - 
l ry , na adres Zarządu G łównego p rzy  i czór tow arzyski. , (*)

roozcjju świadczenia. Do w yp ła ty  po 
zostawało więc ty lk o  100 zł za tonę. 
reszta —  jafc się dom yślam y ■ - w p ły  
wała do kienzanj p, iderowniika.

P racow n icy w  piem-szych dn iach 
u w ie rz y li w  owe świadczenia i pod- 
porządkowal; się nakazom szefa, Jed-

k ie row n ic tw ą  C e n tra li Hanc 
Po sprawdzeniu dowodów w 
okazało się, że 40 tys. z ł potrąć 
robotn ikom  r.defraudował niem 
k ie row n ik . Obecnie odpowiad; 
dzie za to przed Sądem Doraźr

Z m ia n y
w  ruchu  ko lo  w  y i:

W zwlązitu z budową torów na p 
Aeniu ul. Marszałkowskiej w dn i
IMV r . zosta ła  
T ło m a c k le .

za m k n ię ta  d la  ru i

I A  pierwszy rz u t oka Państwowe Za 
< k łady  O lejarsko-T łuszczowe, d ra ń .  

,,W oyt»n“  rob ią  w rażenie zarosłego 
chw astam i gruzow iska. 1 dopiero, gdy 
wchodzim y do środka, p rxekonyw uje- 
m y się, że pod pozoram i bezw ładu w re  
tu  in tensyw na, w ytężona praca.

W łaściw ie o Zakładach tych  trudno 
pisać, gdyż zm ien ia ją  się n iem a l z 
z dn ia  na dzień. W czoraj tu  by ło  in a ­
czej, inaczej Jest dz is ia j — inaczej bę 
dzie ju tro . To p rzyb y ł now y kocioł, to 
up rzątn ię to  m iejsce na magazyn, zbu­
dowano z b io rn ik  na kwas s ia rkow y, 
wprowadzono jak ieś drobne ulepsze­
nie, k tó re  w  efekcie daje o lb rzym i«  o- 
szczędności pracy 1 s iły  roboczej.

Z ak ła dy  podczas dzia łań w o jennych 
u leg ły  p raw ie  kom pletnem u zniszcze­
niu. Spod gruzów  w ydobyto  szczątki 
urządzeń, zaczęto odbudowę początko­
wo ra f in e r ii i  ko tło w n i. W styczniu 
1947 r. rozpoczęła się produkcja . — 
Rozpoczęła się i... od razu  n iem a l Sko­
czyła n ieprawdopodobnie wysoko. — 
W  styczn iu  15 ton — w  lip co  —  170.

Na razie pracuje k o tło w n ia  j  na jważ I 
nie jszy podstaw owy dział —  ra fine rie , i 
Nie m ów ię  o działach pomocniczych, j 
ja k  np. rozlew nia i  „rozczepiakua" 
kwasów tłuszczowych.

W p lan ie  jes t rozbudowa Zakładów  j 
do rozm iaru  kom binatu. Na „p ierw szy J 
og ień" idz ie  ekstrakcja , tan. dz ia ł wy- j 
dobywania tłuszczu z nasion oleistych, j

Może czyte ln ika , nia fachowca, za j 
skoczy trochę dziwną nazwa „eks trak- j 
c ja ". T rudno  m i tu  tłum aczyć dokłsd i 
nić, na czyim to polega, ograniczę sic 
w ięc do k ró tk iego  w yjaśnien ia , że jest 
to sposób w ydobyw an ia  z surowca jak 
na jw iększe j ilości tłuszczu.

M aszyny z tego działu są już  oddane 
do rem ontu. U ruchom ien ie eks trakc ji 
um oż liw i Zakładom  w yko rzystyw an ie

Przemyśl w  odbudowie

„W0YT0N“ NA PENYfTCHODZIE

wschodnie, centra lne i  po łudn iow e re- ¡ko rzystać na m ie jscu kwasy tłuszczo 
jo ny  Polski, gdzie up raw ia  się specjał we, jeden z podstawowych surowców
nie dużo roś lin  oleistych.

Następna *  ko le i Jest „u tw a rd u ln ia “  
(dział, p rze tw arza jący tłuszcz« płynne 
na stałe) oraz m argarynow n ła .

W dal.-x.Tn piśnie przewidziana jest

przy  w yrob ie  m ydła.
G dy z dyr, tow . L ip iń s k im  zwiedzam 

teren, wsssędsde rzuca się w  oczy ruch. 
Wszędzie w idać rękę gospodarza. P rzy
tym  odniosłam  Wrażenie, że gospoda-

„  _ rzem  jest tu n ie  jeden człowiek, lecz 
.....; cały ko lek tyw .

1 O t ta k i drobny np, szczegół — wózek 
’ do przewożenia ciężkich kadzi r. ole 

jem.
l o  fewss ierynala;.«s. —• m ów i dyr.

L ip iń sk i.
—  A le  k 0 D k r« tn to ------ czyj?

,f —  T rudno  na to odpowiedzieć. Cięż 
}  fco było nosić te kadzie. Jeden da ł po- 
'  ® ya łi d ru g i go ulepszył, trzeci wyko-

surowców, k tó rych  dostawcam i będą ¡fa b ry k a  m ydła, k tó ra  pozw o liłaby wy- | ^ aiiŁ ^eSZCZ*  ° ° *  1,0 »Wwi e*nu  «dosko-

Podobni« jest z transportereun, k tó ­
ry  te same kadzie pozw oli w indować 
na auta,.

—  Życie zmusza nas do rob ien ia  w y 
M ia zków . M usim y pracować i to p ra ­
cować szybko.

„W óy ton " posiada w szelk ie w a ru n k . 
do rozw oju . Dogodne położenie geogra 
liczne, duży teren, w łasna 'bocznica ko
lejowa.

Na terenie fa b ry k i pracuje aktyw n ie  
kolo PPR i PPS.

W spólnie przeprowadzane zebrania 
zacieśniają przy jaźń m iędzy obydw ie­
ma p a ffe m i.

G dy ju z  wychodzim y, dobiega nas 
podniecony glos przewodniczącego Ra­
dy Z a k ła do w e j:

— Ja już  w fabryce powiedziatearr. 
że tak będzie — ta k  m usi być.

— O co chodzi?
—  Et, tak ie  głupstwo, chodzi o f ilm

dła Robotników. i
Może i głupstw o, a!e Rada Zakła 

, dowa, dob ija jąc  się tak energicznie o 
: tę drobną przyjem ność dla p ra cow n i­
ków, dowodzi sw o je j żywotności — Ra 
da Zakładowa, k tó ra  „zębam i i pazu­
ra m i"  walczy o drobnostkę, p o tra f i i w 
ważnych sprawach stanąć na w ysoko­
ści zadania,

f<. K w iecińska

Im
: ______ _
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W  z w ią z k u  z P i-o y a d z o n y m t ro bo ta . 
■Si«* a k o w s k ie j,  z o s ta ły  z a m k n ię te  t. 
c h u  k o ło w e g o  óo dn . t l . X -  nastę 
u lic e : S ie ra k o w s k a  na o d c in k u  od  . 
nov.-sk!eJ d o  in f la n c k ie j  1 Ż o iib o r  
o d c in k u  od  P o k o rn e j do  S ierakow sJ 

W  z w ią z k u  *  b u d o w ą  o g ro d z e n ia  r 
Z o o lo g iczne g o  zo s ta ł z a m k n ię ty  ru c t  
w y  na W yb rze żu  H e ls k im  na o k res  
śląca.

*

Śródmieście obrad
Dziś t j.  we w torek odbędą sie 

narne obrady D zie ln icowej Rad; 
rodow ej W a rs z a w a  - Sródrr, 
O brady rozpoczną się o godz. 
w sali konferencyjne j Stołeczne; 
dy Narodowej, A l. gen S iko rsk i

vV ¥ <J ft v* e
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T am gdzie powstają nowe rasy 2) Geyerowcy idą „na pewniaka“
Wszyscy robotnicy nodqiajq za planem

,1  7 \ \ [ f E R Z E l A i c - y  zespół chce p°kona6 i’ zai blera
# ■ *  j  J Ł   ̂ J l— A  M — A  W  W - B L - B — J 1 . 1 C J J J  « * •  Zespół fab ryk i ..Geyera”  przeżył w j w pierwszej dekadzie — 121 P«*-»

* 7  i sierpniu wielkie rozczarowanie. Oto, po* d rug ie j — 120,4 proc.; ob. Jaśkiewicz

- Po śmierci go oceniono — G dy indyczka 
Czy to aby przyzwoicie?...

Leda Halna nie dba o im ię 
wyszła za mąż za koguta

w  m ają tku  Polanka H a lle r po w e j j 
Ic iu  do obory uderza w idok  prześlicz- \ 
n ie  dobranych 25 k ró w  i 2 buha jów * 
rasy czeiwon^j polskie j- Są to  k ro w y  
zakupione a okolicznych chłopów a  ̂
wpisane do głównej lu b  wstępnej . 
księgi hodowlanej. S tanow ią one m a-j 
te r ia ł w y jśc iow y do u trw a le n ia  rasy 
najodpowiednie jszej d la  re jonu  pod- i 
górskiego.

Cel hodow li: 4.000 kg m leka rocz- ! 
jiie  przy 4,5 proc, tłuszczu, a w ięc
przy rocznej w ydajności ponad 150 
kg ” tłuszczu. Waga k ró w  pow inna 
usta lić się ok. 400 kg  waga cie lą t po 
urodzeniu ok. 30 —  35 kg. P rzy w y ­
sokiej odporności tych  k ró w  na g ruź­
licę  i inne choroby oraz p rzy  wspa 
n ia łe j wadze rzeźnej i  jakości mięsa 
—- będzie tó  potężna dźw ign ia  op ła­
calności chłopskich warsztatów .

Nówka walczy o masło
Obecnie k ro w y  te, na skutek złego 

w ychow u i  zabiedzenia (zakupione w

K ro w y  czerwone polskie z Jurowca

córek, do czego niezbędne jest co n a j­
m n ie j 30 k ró w  o w ysokie j i n isk ie j 
mleczności.

W u trw a la n iu  rasy b iorą w:ęc u- 
dz ia ł k ro w y  wysokomleczne — opła­
calne i  niskom leczne —  nieopłacalne. 
W hodow lach p ryw a tnych  k row a  n i- 
skomleczna idz ie  na rzeź podobnie 
ja k  i  buha j, którego wartość hodow­
laną ocenia się dopiero po jego 
śm ierci. W w arunkach hodow li n ie ­
zależnej od opłacalności, hodow li n o

pew ien in s ty tu t rozpowszechniana 
Świnia pu ław ska, da je ciekawe n ie ­
spodzianki. M ianow ic ie  n iek tó re  lo ­
chy te j rasy w yd a ją  na św ia t po tw or 
k i  o skróconym , kręgosłupie, n iezdol

O byw a te lka  Kardym ow icz, k tó ra  
p row adzi w  Ins ty tu c ie  prace nauko, 
we nad sztucznym zapłodnieniem  opo 
w iada, te  okoliczne wsie początkowo 
nie chc ia ły  korzystać z usług stacji. 
Dobre w y n ik i przekonały jednak nie 
dow ia rków  i  dz is ia j korzysta ją  z u - 
sług s tac ji wsie: Balice, A leksandro- 
wiee, M y d ln ik i,  Rząska, Olszanica, 
Zabierzów, M oraw ica , M n ików , B ro - 
nowice i  podm ie jsk ie  gospodarstwa 
K rakow a . (Do popularności s tac ji nie 
m ało p rzyczyn iły  się K a rm e lita n k i 
Bose, k tó re  od początku k ie ro w a ły  tu 
ta j swe k row y , uważając ten nowo­
czesny sposób za pewniejszy i . . p rzy­
zwoitszy).

C ielęta poczęte w  ten sposób, nie-
ne do norm alnego rozw oju . Jeże li na słusznie nazywane „sz tucznym i", roz.

r .  1947) n ie  da ją  jeszcze pełnego wyo , woczesnej, n a jp ie rw  sprawdza się
j wartość buhaja, a później p rzy  po­

mocy sztucznego zapładnian ia można 
upowszechnić jego w artośc i hodow la­
ne w  gospodarstwach chłopskich.

O to przyczyny, d la  k tó rych  nawet 
bogaci A m erykan ie  s tw ie rd z ili, że 
w ie lka , nowoczesna hodowla w y ­
m knęła się ju ż  z p ryw a tnych  rąk. 
Oto przyczyny, d la  k tó rych  najlepsze 
k ro w y  grom adzi się w  te j c h w ili po 
ośrodkach doświadczalnych.

G dy k ie row n ic tw o  obory w  Polan­
ce postaw i po re jonow ych  zakładach 
doświadczalnych 300 k ró w  zarodo­
wych, chłop i zaczną masowo otrzym y 
Wać m ateria ł hodow lany.

Świnia uszlachetniona
N ie m n ie j ciekawa jest tutejsza 

chlewnia . K ró lu je  tam  Świnia k ra jo ­
wa uszlachetniona, zw isłoucha. Jest 
ona m nie j wym agająca od angie l­
sk ie j, da je  grubą, tw a rdą  słoninę, 
trw a łe  w ę d lin y  i... dwa razy do roku 
po dziesięć prosiąt.

W porów naniu z w ie lką  b ia łą  an­
gielską zużywa 0,5 kg  paszy treśc i­
w e j m n ie j na 1 k g  przyrostu . Prace 
hodow lane polegają tu ta j na skróce­
n iu  okresu do jrzew an ia  i lepszym 
w yko rzys tan iu  ka rm y. J u t  obecnie 
sprzedaje się m a te ria ł hodow lany.

w  Balicach. iio d u je  sis k ro w y  n iz in ­
ne, czarno - białe. Już dziś przecię t­
na wydajność m leka w ynosi 4.238 
rocznie przy  3,2 proc. tłuszczu. Re- 
kordz is tką  je s t tu  krow a  „A k a c ja "  
(6.036 kg  — 3,5 proc.).

Podobnie ja k  w  Polance obora jest 
wo lna od choroby Banga (zakaźne ro  
n ien ie). M im o  to  jedną s ta jn ię  przera 
b ia  się na „porodów kę“  i „ izo la tkę " 
d la  k ró w  podejrzanych o choroby za 
kaźne.

Bosa Halna

10 p ros ią t u rodz i się i  zdechnie tro je  
tak ich  p ros ią t —  gospodarz m a w ie l­
k ą  stratę. Jest to  cecha dziedziczna, i 
sem ileta lna (pó łśm ie rte lna) i p rzy  
starannej d łu g o trw a łe j selekcji moż­
na je j się ca łkow ic ie  pozbyć. Obecnie 
w  M yd ln ika ch  p racu ją  nad ty m  za­
gadnieniem . T a k  w ięc, In s ty tu t obok 
swych licznych zadań je s t jeszcze „s i 
tem " i „b iczem  bożym“  na niesum ien 
nych hodowców.

A  w  ogóle m a ją tk i In s ty tu tu  są ja k  
b y  wyspą tych  ras zw ierząt, k tó re  
w o jna  wyn iszczyła  p ra w ie  doszczęt­
n ie. T u ta j to  pa radu ją  w y tw o rne  
egzotyczne k a ra k u ły  (na razie małe, 
ale dobrze dobrane stadko). T u ta j 
rów nież można oglądać jeszcze oka­
załe L ip iza ne ry  (zbliżony do araba 
koń pośpieszno -  roboczy, doskonały 
rob o tn ik  w  ch łopskim  gospodar­
s tw ie ). T u ta j też p róbu je  się różnym i 
sposobami zm ieniać praw a n a tu ry  i

w ija ją  się dobrze i  są bardzo zdro' 
we. — W idzia łam  je  na w łasne oczy.

Z o fia  Przeciek

Zespół fab ryk i „Geyera”  przeżył »
sierpniu wielkie rozczarowanie. Oto, po 
mimo solidnych wysiłków — musiał u- 
lec w  walce o przekroczenie planu — 
„S zajb le row i” , k tó ry  wykazał się 
107,5 proe.

A le za to  teraz, we wrześniu, posta ■ 
now ili „n ie dać się”  i są „wszelkie j 
znaki na niebie i ziemi” , że ten zamiar j 
będzie wykonany. Jnż obliczenie za : 
pierwszą dekadę bież. miesiąca' wyka- j 
zało w przędzalni średnioprzędnej, 
103,1 proc., d la  przędzalni odpadko-j 
wej N  110,8 proc., a dla tka ln i — 113.3 j 
proc. wykonania planu 1 

Obecnie, w dużej sali tzw. Nowej: 
T ka ln i P Z P B  3 — tablice, rozwieszone 
na ścianach, wykazują dalsze postępy j 
wyścigu robotników. Czerwone s trz a łk i1 
wyjaśniają, ile procent planu wyko- 
nu je zespół każdego dnia, kto przekra­
cza normę, a kto za nią nie nadąża j 
Tych ostatnich jednak tu  wcale nie w i-j 
dać. Za to ob. Zalas przekroczył plan

108 proc., u ob. Szymonowskiego — 
120 i 121 proc., a u Mariana Toska — 
nawet 125.6 za pierwszą, a 126,8 zs 
drugą dekadę września. Znać, że wiel­
kie p laka ty, głoszące „S tra ta  każde,! 
godziny — godzi w trzy le tn i plan”  — 
przemawiają do am bicji.
W  drugie j, mniejszej sali, gdzie tka ­

ją  ko łdry — zapał do wygrania współ­
zawodnictwa — nie mniejszy.

T u ta j też zespól m ajstra W łodarczy­
ka osiągnął w pierwszej dekadzie 116 
proc., w drug ie j — 120 proc., Stanisła­
wa Banaszczyka — 115 i 120 proc.. 
Mieczysława Nagielskiego — 119 i 122 
proc. Zespól zaś m ajstra Czlapińskie- 

g o  w ciągu ostatniego czasu „p o p ra w ił"  
się”  ze 114 proc. na 123 proc.

Mówią w fabryce, że i przędzalni* 
dotrzym uje kroku tka ln i. Zatem przed 
„geyerowcaini”  są szanse na zwycię­
stwo we wrześniu.

Duś 101- z a  dwa la ta -w s zy s tk ie
Wieś łowicka otrzymała światło i energię

brażenia o swych m ożliwościach lecz 
popatrzm y na n iektó re  tab lice :

Leda H a lna — dn i do ju : 13?, udój: 
1.903.1 kg m leka, średni proc. tłusz- i 
szu 4,1, w yaajnosc ttusłczu.- ts.io  fcg 
(przypom inam , te  przy  przeliczeniu 
na masło trzeba dodać ustawowe 16 
proc. wody, co łącznie w yniesie około 
91 kg. m asła). j

Paradna — dn i do ju : 140, udó j: j 
1.685,6 kg  m leka, proc. tłuszczu: 4,5, 
wydajność tłuszczu: 70,65 kg.

Sarenka — 186 dn i do ju , 2.015,4 kg : 
m leka, 4,8 proc. tłuszczu, 98,12 kg 
wydajność tłuszczu. (P rzypom inam , 
że k ro w y  w Polsce da ją przeciętn ie 
50 kg  tłuszczu na rok).

Aby dojść do k ro w y  standartow ej, 
trzeba prowadzić d ług o trw a łą  hodow

Niespodzianki hodowłan*
Za to w  M yd ln ika ch  —  poważna

m^Aby"wydać op in ię  o buha ju , trzeba j przykrość. —  Oto uznana ju t  za 
imać mleczność co n a jm n ie j 12 jego : u trw a lo ną  i bezceremonialnie przez

W  odpowiedzi obrońcom 
zbrodniarzy niemieckich

Pow ia t ło w ic k i przodu je w  elek­
t ry f ik a c ji wsi. W  ub. roku  dołączo­
no tu  do siec! 50 wieś. w  bieżącym 
101-szą.

Na uroczystość związaną z e lek­
try fik a c ją  trzech wsi — Łagowa,
Z akn lln s  i  K uczkow a — Zjednocze­
nie Energetyczne O kręgu M azowiec­
kiego zaprosiło przedstaw ic ie li w ładz 
oraz dz ienn ika rzy warszawskich.

N ie  tracąc czasu inż. Czarnowski 
naginać je  do potrzeb lu d z k id n  Np. w  organ i2u je kon fe rencję  prasową w  
tym  ro ku  próbowano skrzyżować 
p rzy  pomocy sztucznego zapłodnienia ‘
indyczkę z kogutem . , \  dow iadu jem y się b_ w>elu

N iestety, indyczka ju ż  przedtem , na : c iekawych rzeczy. Pełna elektryfika  
w łasną rękę, wyszła zamąż za indyka 1 cja pow. łowickiego nastąpi za dwa 
i w ie rn ie  rodziła  Indyczęta, ale na lata. Ponad 200 wsi o trzym a w ó w -
przysz ły  ro k  k to  w ie, czy się n ie  n a - czas św iatło . Przed wojną, ja,m
m yś li na małżeństwo z kogutem  i  pierwsza wieś .owieka, św ia tło
możemy jeszcze doczekać tych  c z a - ! lektryczne o trzym ała  K am pina. Inne _____
sów, k ie d v  drób będzie m ia ł w ie lkość ; wsie czekały zazdroszcząc je j wygo- ma zastrzeżenia, iż... za szybko sie 
Ind yków  a nieśność k u r. Z a r żartem , i dy. Dziś chłop i stara ją  się w sze lk i- j obracają.
ale p ra w d z iw y  uczony m usi m ieć m o- m i s iłam i przyspieszyć e le k try fik a - p rz y  w jeździe  do w&i Łagów zapalo- 
żność przeprowadzenia ta k ic h  pozor- cję pop iera jąc tę inw estyc ję  nawet no e lek trycznych lam p, k tó re
nie n ie  celowych doświadczeń, k tó re  w k ładam i p ien iężnym i. Wieś zrozu- blaskiem  sw ym  świadczą o przyłącze-
czasem da ją nadspodziewane w y n ik i,  m ia ła , i *  re fo rm a  ro lna  w yda w ów - n iu  te j m iejscowości do sdęci. Na *ad-

. czas bogate owoce, gdy zm ieniony ; n5e udekorowanyifn p lacyku  zebrały się
„ S z t u c z n e ”  c l e i ^ f a  zostanie system gospodarki chłop- j t}um y okolicznej ludności . Z  Warsza-

wo prowadzona była w  doświadczę- . r
n iach nie  m ających żadnego zw iązku nia #»P°darkę.
z tyc iem  praktycznym . Później s to- °  *3™. 3ak now *  Polska docenia 
sowano ją  do celów naukow ych. A  te sprawy, niech świadczą liczby, 
dz is ia j np. w  D a n ii n ie  m *  jedne j M ając około 25.000 w si — m ie- 
wsi, k tó ra  by nie używ ała te j m etody j liśm y przed w o jną  ze le k try fiko w a - 
do pomnażania pogłow ia. Obecnie w  j nych zaledw ie 1.260. Przyłączano 
Polsce is tn ie je  pięć s tac ji prowadzą- . wówczas do sieci 25 do 30 wsi | 
cych sztuczne zapładnian ie zw ierząt. * rocznie. W  1945 rokn zelektryfi

kowano 266 w si; w  1946 — 500 
w si; a w  bieżącym rokn  ze le k try ­
fik u je m y  ponad 600 w si!
Jednym  z powodów, dlaczego 

przed w o jną  nie  doprowadzano świa 
tła  elektrycznego do w si —  by ło  to, 
iż inw estyc ja  ta  jest de ficytowa, a 
ka p ita ł p ryw a tn y  n ie  chcia ł narażać 
się na s tra ty . N atom iast państwo, 
k tó re  obejm uje całość gospodarki — 
przeprowadza e lek try fika c ję , gdyż 
wie, iż  w  przyszłości podnićsie to 
gospodarkę rolną, co da o lb rzym ie  
korzyści.

R o ln iko w i zależy dziś na energ ii 
s iln ika  e lektrycznego bardzie j na­
wet, niż na e lektrycznym  św ietle. 
Chłop nasz szybko zorien tow ał się 
w  obsłudze aparatów  e lektrycznych 
i naw et — ja k  m ów i inż. Czarnow­
ski — odnośnie k o n tro li liczn ików

cięcia wstęgi dokonał n in. D ybow ski 
Następnie włączono silę e lektryczną w  
s iln ik  m ło cka m i, k tó ra  om łóciła  p ie rw , 
sze zboże Garście z iarna ofia row ano 
przedstaw icie lom  władz.

Z ko le i nastąp iły  przem ówienia, przy 
czym Polskie Radio o fia row a ło  be*- 
p ła tn ie  25 głośników’ dla z e le k try fik o ­
wane j wsi. W icedyr. Polskiego Radia 
— ob. S taw iński, zaznaczył w  swym 
przem ów ien iu, iż każda wieś ze lek try ­
fikow ana  jes t równocześnie zrad io fon i- 
zowana. Zjednoczenie Energetyczne 
O kręgu M azowieckiego o fia row a ło  dla 
gm iny rad ioodb io rn ik , k tó ry  w ręczył 
dyr. Zjednoczenia — Straszewski.

Po zakończeniu uroczystości — zw ie­
dzamy wieś.

P rzy ganku jednej z chat stoi m a­
lownicza Łow iczanka. G rupa dziennika 
rzy  podchodzi do n ie j i zarzuca ją  p y ­
tan iam i. Przepysznie ubrana chłopka 
nie  może od razu uchw ycić wszyst­
k ich  pytań i-i odpowiada dwoma sło­
wam i. w  k tó rych  streszcza całą odpo­
w iedź: ,-'4p

:c je s t !“
S. Kazauowsha

— „Dobrze

w y p rz y b y li: m in . k u ltu ry  i sz tuk i — 
D ybowski, m in . Podedworny. wicem in. 
ro ln ic tw a  B ien iek, k ie r. Wvdz. R o ln i­
czego KG  PPR — to  w . C hełchow ski o- 
raz przedstaw icie le Z jednoczenia E- 
nergetycznego O kręgu Mazowieckiego, 
m ie jscowych w ładz i Polskiego Radia 
w  Łodzi.

Po zagajeniu została włączona sta­
c ja  transfo rm atorow a, p rzy  czym prze-

Hanifestacia tężyzny nowej wsi polskiej
Wojewódzki Zjazd PRW  w Rzeszowie

(Od naszego korespondenta)

W pierwszych dniach listopada b r. 
przed Najwyższym. T rybuna łem  N a­
rodow ym  w  K rako w ie  odbędzie się 
rozprawa około 40 w yb itn ie jszych  
członków załogi ośw ięcim skie j. M . m. 
na ław ie  oskarżonych zasiądzie: A r ­
tu r  Łiebenbeuschel — SS O berstu rm ­
bannführer, kom endant obozu w  Oś­
w ięc im iu  od listopada 1943 r. do ma 
ja  1944 r., Max G rabner SS U n te r­
s tu rm füh re r, k tó ry  b y ł szefem oddzia 
łu  politycznego, E rich  M uhsfe ld  —  
SS O berscharführer, k ie ro w n ik  k re ­
m atoriów  obozowych, Johann Paul 
K rem er — SS O berscharführer le ­
karz, k tó ry  b ra ł udzia ł w  gazowaniu 
w ięźniów , K a r l Ernest M ochel — SS 
O bersturm bannführer, szef ad m in i-
s trac ji obozowej, W ilhe lm  G erard ście zagraniczni

G ehring — SS H auptscharführer, k tó  
ry  b y ł kom endantem  aresztów, b y ł po
nadto K om andoführerem  w  M onow ł- 
cach i  Św iętochłow icach, P au l Szczu­
rek __ SS U n te rscha rführe r będący
w  O św ięcim iu komendantem bloku, 
nadto do jego fu n k c ji należało cenzu 
row anie lis tó w  do w ięźniów , E lfr icd a  
K ock, k ie row n iczka  p ra ln i i nadzor­
czym w ięźniarek.

Rozpraw ie przewodniczyć będzie 
sędzia Najwyższego T rybun a łu  Naro­
dowego A lfre d  E im er. Proces potrw a 
około 4 tygodni. P rzew idziane są w i­
zje loka lne  w  O św ięcim iu. W  zw iąz­
k u  z procesem, k tó rem u nadany bę 
dzie charakter m iędzynarodow y, za­
proszeni zosta li do K rakow a  liczn i *o

4K W a s ić  b ę d z ie m y
vv ARSENALE 

Oczywiście k ra s ić  kapustę. Jakiś 
pełen in ic ja tyw y  przcdsiębiorca prze 
rab ia  ju ż  pomie's»-,le n if i h istoryczne­
go Arsenału M ie js luCg0 w c W rocła­
w iu  na nowoczesna \w asza rn ic  ka ­
pusty i ogórków.

LESKO  W RACA DO ?;Y C łA  
po uw o ln ien iu  oko licy -»a plagi 

band UPA. W  całym  povrIe-|e f)<j_ 
remontowane zostały szkoły XKłW. 
«zechne. K o ła  rodzic ie lskie własny, 
m i funduszam i rem ontu ją  gmae*, 
g im nazjum  prywatnego. Spółdzielnia 
ro ln iczo - handlowa odbudowuje ma 
gazyn zbożowy. Zarząd drogow y n:i 
p ra w ił w  Huzelach most na Sani» 
oraz buduje now y w  Koczw i. Dwa 
niedawno uruchom ione ta rta k i w  Lu 
kąw ice i  C isnej pracują bez przer­
w y  dostarczając deski na budowę 
demów 1 mostów’.

W CZEŚNIE Z A C Z Ą Ł  K O LA N O S  
bo m ając la t  »  « » ta ł aresztowa­

ny za kradzież, popełnioną w  Łodzt-
G R A N A TO W Y  Z R O B IŁ  
U N IEM CÓ W  K A R IK R E  

P o lic ja n t granatow y, SB-letoi A * ,  
ton i R yb ick i ze S łom nik, odpowiada 
przed Sądem O kręgow ym  w  K ra k o ­
wie. G rana tow y go rliw iec  za w y ­
sługiw anie sie N iem com  awansował 
na sierżanta i został kom endantem  
posterunku.

g ó r n ic y  b ę d ą  m j e l i  m e r l e

W zw iązku z prowadzoną przez 
< entra lę H and low ą P rzem ysłu 
u  rzewnego »keją sprzedaży ra ta ln e j 
m ebli, każdy p racow n ik  przem ysł« 
węglowego będzie m óg ł nabyć w  
C entra li potrzebne m u sprzęty. A k ­
cja  ta  stwarza m ożliwość zagospo­
darow ania się nawet n a jm n ie j zara­
b ia jącym , ra ty  będą bow iem  dosto­
sowane do wysokości zarobków.

Przez dwa dn i Rzeszów zm ie n ił cał­
kow ic ie  swe poważne i  spokojne o b li­
cze: jego u lice  zape łn iły  aię młodzieżą, 
k tó ra  w  liczb ie  12 tysięcy napłynęła 
ze w szystkich pow ia tów  w o jew ództw a 
na w ie lk i z lo t przysposobienia ro ln i-  
czo-wojskowego uczniów  szkół ro ln i­
czych oraz organ izacji m łodzieżowych.

Po nabożeństw ie uczestnicy z lo tu  
zgrom adzili się na p lacu sportow ym  w  
ośrodku szkolen iow ym  ZSCh na Staro- 
m ieściu. P iękn ie w yg ląda m łodzież: 
dziewczęta w  ba rw nych  s tro jach  lu do ­
wych, chiopcy w  m undurach, każdy po 
w ia t ze sw ym  proporcem . P łac sporto­
w y  pełen m łodzieży m ie n i się od 
barw . M łodzież ka rn a  i  zdyscyp linow a 
na w  lo t  chw yta  rozkazy k ie row n ikó w  
zespołów, a gdy m in is te r Dąb -  K oc io ł 
w raz z generałem  Kuszko i  p rz y b y ły ­
m i gośćmi przechodzą przed fron tem  
drużyn, pozdraw ia jąc ko le jno  delega­
cje z  każdego pow ia tu , m łodzi w  po­
staw ie na baczność odpow iada ją o 
k rzyk ie m : „Czołem  obyw a te lu  m in i­
strze“ , „Czołem obyw a te lu  generale".

Jako p ierw szy przem aw ia w icewoje­
woda B rzuski, przewodniczący W oj. 
Rady O św ia ty Rolniczej, k tó ry  s tw ie r 
dza, iż obecny z lo t Jest p ie rw szym  w  
odrodzonej Polsce zlotem  PRW, k tó re ­
go zadaniem jes t przygotować m ło ­
dzież w ie jską do nowych, w ie lk ich  za­
dań w  społeczeństwie.

Osiągnięcia m łodzieży w o jew ództw a 
rzeszowskiego przedstaw ia p ierwszy 
sekre tarz K W  PPR, tow . K a linow sk i, 
p rzem aw ia jący w  im ien iu  p a r t i i demo 
kra tycznych : m ówca analizu je  trudną 
drogę rozw ojową, jaką przeszła wieś 
po lska od r . 1939 do c h w ili obecnej, 
gdy re fo rm a  ro lna  uczyn iła  z chłopa 
praw ow itego w łaściciela ziem i, gospo 
darza k ra ju  i współbudownlczego P o l­
ski.

W  w o jew ództw ie  rsesaowskta» na cel
ośw iaty ro ln icze j wydzielono 115 ma- j 
ją tk ó w  poobszaralcsycb i  3 tys. ha j 
ziem i. W ostatn ich miesiącach 2 tys 
junaków  spod znaku PRW  pracowało 
w  a k c ji żn iw ne j, 3 tys. członków ZW M 
skierowano do szkół przem ysłowych 
na Z iem ie Odzyskane. 120 kszta łc i aię

w szkołach górniczych, m łodzi z W ici. 
Z W M  i O M  TU R  w  batalionach robo­
czych odbudowują Warszawę.

P rzy dźw iękach hym nu narodowego 
generał Kuszko wręcza proporzec ob. 
T. Czerkiedzie, w o j. inspekto row i 
PRW. Proporzec ten ufundow any zo­
sta ł przez O kręgową K om is ję  Zw iąz­
ków  Zawodowych. Następnie odbyła 
się wspaniała defilada młodzieży.

Po o tw a rc iu  wystaw y, ilustru jące} 
dorobek ro ln iczy  i gospodarczy w  po- 
obszarniczym pałacu na Staromieściu,

odbyw ają się w o jew ódzkie dożynki. 
T rw a ją  one długo, bo aż 22 w ieńców 
niosą poszczególne delegacje. T ra d y ­
cy jn y  bochenek chleba z nowego zbo 
że o fia ru je  m in is tro w i m łodzież z Ł a ń ­
cuta, a uczniow ie łańcuckiego g im na­
z jum  m ecbaniczno-rolniczego wręczają 
model lokom ob ili. O fia row an iu  w ień 
ców towarzyszą piękne produkc je  a r­
tystyczne.

W d rug im  d n iu  z ło tu  uczestnicy zwie 
d z ili w ystaw ę ośw ia ty  ro ln icze j, a re ­
szta program u poświęcona by ła  p ró ­

bom  sprawności f i ­
zycznej i przygoto­
w an ia  zawodowego 
młodzieży. O dby ły  
się zawody sportowe 
PRW oraz tu rn ie je  
ośw iatowe, w  k tó ­
rych  m łodzież w yka  
zała na leżytą tężyz­
nę fisyczną ora* za­
dowalający postom 
fachowego w ykszta! 
cenią.

N a zakończenie roz­
dano zwycięzcom  na 
grody. Z lo t spraw ­
nie zorganizowany, 
w ypełn iony urozm ai 
conym program em , 
pozostaw ił uczestni­
kom  n iezatarte  w ra ­
żenie. Z  no w ym  za­
pałem s il i  w ia ry  
wraca m łodzież do 
swych wsi.

C. B łońska

Nasz plan lepszy —
niż pian Marshalla 

Przodujący rębacze
otrzymali n a ro d y  PPR PPS

W spółzawodnictwo w c wzmoże­
n iu  tempa p ro du kc ji rozszerza sie 
w ca łym  k ra ju . Do „w yśc igu “  sta 
ją  coraz to nowe kad ry  ro b o tn i­
ków . W spólna akcja  jednoczy jesz 
cze s iln ie j obie robotnicze partie  
—  PPR i PPS.

Na zgromadzeniu górn ików  ko ­
pa lń  „H u ta  Przygórze“ . „J a n "  ł  
„N ow a  Ruda“ , k tóre odbyło sie 
dn. 20 bm. — najlepsi rębacze z 
s ie rpn ia  o trzym a li nagrody K o m i­
te tów  Pow ia tow ych i M ie jsk ich  
PPR i PPS.

Nagrody z rąk tow . Bobruka, 
pierwszego sekretarza KP. PPR 
otrzym a li:

TU R E K  L U D W IK , z kopaln i 
..Huta Przygórze“ , KTÓ RY W Y ­
K O N A Ł  257,5% NO RM Y. Nagroda 
w yn iosła  5.000 zł. oraz dyplom ,

N IE JA S N Y  A N T O N I za w y k o ­
nanie pracy w  240 PROC. — na­
grodę 2.500 z ł i dyplom .

O baj nagrodzeni są członkam i 
P o lsk ie j P a rt ii Robotniczej.

W Uście, wysłanym  do tow. 
Pstrowskiego, zapow iedzie li, że 
jeszcze ba rdz ie j przekroczą normę, 
gdyż zdają sobie sprawę, iż ..nasi 
plan na kopa ln i jest rzeczyw istym  
planem odbudowy Europy, a w 
p ierw szym  rzędzie odbudowy Pol­
sk i, Wobec powyższego planu — 
p lan  Marsh? Ha nie w ytrzym a".

Pamięci
Stanisława Więckowskiego

W grudn iu  br. m ija  5 la t od da ty 
męczeńskiej śm ierci S tanisława Więc 
kowskiego, jednego z założycie li K lu ­
bów  Dem okratycznych i S tronn ic tw a  
Demokratycznego, w ie lk ie j m ia ry  po­
lity k a  i naukowca oraz jednego * 
przyw ódców  Polski Podziemnej, zm -  

! m ordowanego przez faszystów h it le -  
) row skich w  O św ięcim iu w  1942 roku.

Minister

*)ąl> Kocioł
na Zjeździe 

P R W  

w Rzeszowie

Aresztowanie i śm ierć S tanisława 
W ięckowskiego była  w ie lk im  ciosem 
n ie  ty lk o  dla S tronn ic tw a  i obozu 
walczącej dem okracji, ale także dla  
nauki po lskie j, k tó re j on b y ł znako- 

i m itym  reprezentantem.
i W zw iązku ze zb liża jącym  się te r-  
: m inem  te j roczn icy odbyło się w  Ł o - 
‘ dzi posiedzenie specjalnego kom ite tu , 
na k tó rym  om awiano program  u ro - 

i czystości i sposób uczczenia pam ięci 
i zasłużonego bo jow n ika  o wolność 
i i  dem okrację
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Reprezentanci ZSRR w boksie
Szczerbakow (w. średnia), Segałowicz (w. musza) 
i Czudinow (w. półciężka)

T ren ing ow y  mecz dw óch team ów 
pięśc ia rsk ich P o lsk i (w p raw d z ie  n ie ­
pe łnych ), ja k i od b y ł się w  niedzie lę  
w  Gdańsku, p o z w o lił nam  zorien to ­
wać się, ja k ą  w  p rzyb liże n iu  wartość 
posiada nasza ew entua lna ósemka re ­
prezentacyjna.

Bezwzględnie, w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym , poziom  naszego bo k ­
su podn iósł się w yraźn ie . Szczególnie 
tyczy to  wag lże jszych. W agi cięższe 
—- reprezentacyjne, p rzeżyw a ją  pe­
w ie n  spadek fo rm y .

W edług k p t. sportowego P. Z. B . 
ob. D erdy, sk ład reprezentac ji, aż do 
w ag i pó łc iężk ie j w łącznie, p raw dopo­
dobnie w yg lądać będzie następująco:

W . musza —  G rzywocz; w . kogucia
—  B azarn ik ; w . p ió rko w a  —  A n tk ie . 
w icz; w . le kka  —  Rademaeher; w . 
półśrednia —  Chychła ; w . średnia —  
K olczyńsk i; w . pó łciężka —  Szym ura.

W  wadze ciężkie j w ys tąp ią  albo 
K łim e ck i, albo B ia łko w sk i. Decyzja 
co do tego zapadnie po meczu Poznań
—  B ra tys ław a i  „W a rta “  —  B ra tys ła ­
wa.

Mecz tren ing ow y  w  G dańsku w yka  
za ł dość do b ry  poziom  lże jszych wag, 
w  m ia rę  zaś zw iększania się l im itu —  
bpks b y ł coraz słabszy. G rzywocz, Ba 
ża rn ik , Rademaeher i  A n tk ie w ic z  w y  
p a d li dobrze. Z te j czw ó rk i na jw ięce j 
przekonania m am y do A n tk iew icza . 
G rzywocz m ia ł za p rze c iw n ika  m ło ­
dego G um owskiego, „pu nkc ia rza “ , 
k tó ry  dobrze m u  „le ż a ł“ . B aza rn ik  
jeszcze n ie  m a swej pe łne j fo rm y , po 
dobnie ja k  Rademaeher. Dalsze wagi, 
Chychła, Trzęsowski, K o lczyńsk i —  
b y ły  stopniowo coraz słabsze. C h y­
chła, dość szybki i  dok ładny, m a za 
s łaby cios. K o lczyńsk i rozczarował.

S łaba ko n d yc ja  i  b ra k  szybkości —  
rzuca ły  s ię  w y ra źn ie  w  oczy.

O  Szym urze dużo n ie  m ożna pow ie  
dzieć. Z upe łn ie  zaś b lado w yp ad ła  
w a lk a  K lim eek iego  z B ia łko w sk im , 
p rzedw o jennym  reprezentantem  P o l­
sku A n i jeden, a n i d ru g i —  n ie  za- 
d o w o ln ił. M im o , że w  wadze te j s to i­
m y  na  straconej pozyc ji, gdyż z K o -  
ro lew em , żaden obecnie „a m a to r“  w  
wadze c iężk ie j n ie  może m yśleć o 
zw ycięstw ie .

O szansach naszych p ięśc ia rzy w  
meczu z ZSRR, p o m ów im y następ­
n ym  razem. D z iw i nas ty lk o  jedno. 
Dlaczego przed ta k  poważnym  m e­
czem P. Z . B . n ie  chce zorganizować 
żadnego obozu kon d ycy jn o  - tren ingo  
wego? Czy powodem  tego je s t b ra k  
środków , czy zb y tn ia  pewność... -ezy 
też k a p itu la c ja  z góry?

M a m y w  naszym  boksie p iękną  
ka rtę . D w u k ro tn e  d rużynow e m is trzo  
stw o E u ro p y  —  to  n ie  je s t coś n ie ­
znacznego. Jednak sta le  zapom inam y 
o tym , że system szkolenia zm ie n ił 
się i  że szkoła am erykańska m a co­
raz w ięce j do  pow iedzenia. Cios i  jesz 
cze raz cios —  to  decydu je o w y n ik u . 
A  m y  w  dalszym  c iągu h o łd u je m y 
„ ta ń c o w i“  i  d e lika tnem u  p u n k to w a ­
n iu . O dpow iada to  w iększości na ­
szych pięściarzy, gdyż s taw ia  m n ie j­
sze w ym agan ia  k o n d y c ji i  w ym aga 
m n ie j w y s iłk u . Zan iedbu jem y cios 
s e ry jn y  kosztem punktow an ia . i

N a jw yższy  w ięc  czas przestaw ić sy 
stem szkolenia na ba rdz ie j ra c jo n a l­
ny. D latego każdy obóz, k tó ry  podnie 
sie kondyc ję  i  fo rm ę  reprezentantów , 
jes t kon ieczny. T y m  ba rd z ie j zaś obóz 
jes t po trzebny przed ta k  powabnym  
spotkaniem , ja k  z ZSRR. (D )

Ogłoszenie o przetargu
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają 

przetarg nieograniczony na dostawę:
2.500 m2 celefonu lub celuloidu gruib. 2.2— 0.4 mm lub

160.000 ezt. wkładek celefonowych lub celuloidowych grub.
0,2 do 0,4 mm o wymiarach 190 x 52 mm wg 
wzoru MZK.

50.000 szt. torebek celuloidowych wg wzoru M ZK
Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem „Przetarg 

na dostawę celuloidu lub celefonu" należy składać w Sekretaria­
cie MZK w  skrzynce dla ofert przetargowych do dnia' 18 paź­
dziernika 1947 r. cfo godz. 7,30.

.............................. . i ,.. . . .. j'..,. : "

Otwarcie ofert nastąpi w  tymże dniu © gefćz. 8.
Szczegółowe warunki przetargowe," podkładki- 'p n *”"',hrióir 

wkładki, można otrzymać w Wydziale Zasobów, tri. Młynarska 2.
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Ogłoszenie o licytacji
Ministerstwo Ziem Odzyskanych w Warszawie, ui. Litewska 

10, sprzeda w  drodze ustnej licytacji publicznej samochody oso­
bowe znajdujące się na terenie Warsztatów Samochodowych 
M.Z.O. przy ui. Kazimierzowskiej 21, a mianowicie:

L.p. Marka Nr rejestr. Nr. silnika Nr. podwozia
1. Ford V  8
2. Wanderer
3. Adler
4. Adler
5. Wanderer
6. Ford V  8
7. Wanderer
8. Opel

A-49004
A-09236
A-59807
B-03956
B-05443
A-09809
B-04812
A-9G952

1679944
55675

326278
37-1839

60987
27483
92587

37-7839

1679944 
5567 

271483 
5924 

60980 
S4-504438 

9225 Î 
2375924!

Licytacja samochodów odbędzie się w  dniu 8 października 1947 
r. o godz. 10 przy ul. Kazimierzowskiej 21.

Omawiane samochody są do obejrzenia pod podanym odre- 
sem. Informacji udziela Referat Samochodowy M Z.O. — ul Li­
tewska Nr 10, lokal Nr 11.

Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę nabycia natych­
miast po udzieleniu mu przybicia oraz odebrać niezwłocznie na­
byty samochód.
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W  iw ią ik a  i  miesJąeem w ym iany ku ltu ra ln e j pom iędzy Polską a Zw iąż 
kiem  Radzieckim , *  dniem  I-g o  październiku rozpoczyna się

FESTIW AL FILMÓW RADZIECKICH
w  kinach:

PALLADIUM S Y R E N A
Z ło ta  7/9 Praga —  Inżynierska 2

poczt, seans. 14, 16 i  18 oocz. seans. 14, 16 i  20

D nia I-g o  i  i-g o  października
„A D M IR A Ł  N A C H IM O W “ „R O D Z IN A  A R TTM O N O W TC H

D nia S-gv października

»w io s n a “ „w im ię  Ży c ia *
D nia 5 -go i  «-go października  

„O S T A T N IA  NO C" „W IO SN A “
______________ ___ ________________  5833

O g ł o s z e n i e
Sąd O kręgow y w  P io trko w ie , W ydz ia ł I I  K a rn y , na  zasadzie a rt. 2 

ust. 2 D ekre tu  z dn ia  17.X.1946 r. (Dz. Ust. N r. 59, poz. 324), n in ie jszym  
ogłasza, że p rzec iw ko  B enedyk tow i R ychw alsk iem u, synow i S tan is ław a 
i  P au lm y, ur. 27.3.1910 r., ostatn io zam ieszkałem u w  B ia łe j R aw skie j 
pow. raw sk iego  toczy się postępowanie ka rne  z a rt. 1 § 1 D ekr. z dn. 28.6 
1946 ro k u  (Dz. Ust. N r. 41, poz. 237), o odpow iedzia lności k a rn e j za od­
stępstwo od narodowości i z a rt. 2 D ekr. z dn ia  31.8.1944 r. (Dz. Ust. N r  
69/46 poz. 377) o w ym ia rze  k a ry  d la  faszystowsko -  h itle ro w s k ic h  zbrod­
n ia rzy , ze w spom n iany w yże j R ychw a lsk i B enedykt u k ry w a  się i  roze­
słane zostały za n im  lis ty  gończe, że te rm in  rozp raw y  g łów ne j • w  te j 
spraw ie  zostanie wyznaczony po u p ływ ie  60 dn i od da ty n inie jszego ogło­
szenia i  że rozp raw a odbędzie się przed Sądem O kręgow ym  w  P io trk o ­
w ie  o  try b ie  postępowania p rzec iw ko  nieobecnym .

N r. sp raw y K  537/47.
P io trkó w , dn ia  23 w rześnia 1947 r. 2864

Ogłoszenie
Sąd O kręgow y w  P io trko w ie , W ydz ia ł I I  K a m y , aa zasadzie art« 2 

ust. 2 D e kre tu  z dn ia  17.X.1946 r. (Dz. Ust. N r. 59, poz. 324), n in ie jszym  
ogłasza, że p rzec iw ko  Jan in ie  Jas ińsk ie j z N isw a ldów , e. A n ton iego  i  A l -  
w in y , u r. 24.V.1924 r. osta tn io  zam ieszkałej w  Tom aszowie Maz. toczy 
się postępowanie ka rne  z a rt. 1 § 1 D e kre tu  z d n ia  28 czerwca 1946 roku 
(Dz. Ust. N r. 41 poz. 237) o odpow iedzia lności k a rn e j za odstępstwo od 
narodowości, że wspom niana w yże j Jasińska Jan ina  u k ry w a  się i  roze­
słane zosta ły za n ią  l is ty  gończe, że te rm in  ro zp ra w y  g łów n e j w  te j 
spraw ie  zostanie wyznaczony po u p ły w ie  60 d n i od da ty  n in ie jszego ogło­
szenia i  że rozp raw a odbędzie się przed Sądem O kręgow ym  w  P io trk o ­
w ie  w  try b ie  postępowania p rzec iw ko  nieobecnym .

N r  sp raw y K . 547/47.
P io trkó w , dn ia  23 w rześnia 1947 r. 2865

Przetarg nieograniczony Nr 45
D yre kc ja  O kręgowa K o le i P aństw ow ych w  W arszaw ie ogłasza prze­

ta rg i n ieograniczone na:
1) O dbudowę pa row ozow ni na st. Małaszewicze,
2) O dbudowę b u dyn ku  adm in is tracy jnego  na st. Małaszewicze,
3) B udow ę bu d yn ku  nastaw n i p a rte row e j na st. G arw o lin ,
4) Ładow an ie  gruzu w  ilośc i oko ło  3,000 m 3 pochodzącego ze zn i­

szczonych ob iektów  ko le jo w ych  w  obrębie O ddz ia łu  3 Drogowe­
go W arszawa— Praga na podstaw ione przez P.K .P . wagony.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach  na leży składać do godz. 12, dn ia 
10 październ ika  1947 r . d o  s k rz y n k i o fe rto w e j w  W ydzia le  D rogow ym  
p rzy  u l. W ileńsk ie j 2/4, gdzie w  godzinach urzędow ych m ożna otrzym ać 
bliższe in fo rm a c je  oraz p o d k ła d k i do sk ładan ia  o fe rt.

Do o fe rty  na jeży dołączyć k w it  K asy  D y re kcy jn e j na wpłacone w a ­
d ium  w  wysokości 2 % zaoferow anej sum y. 2851

OGŁOSZENIA DiOBNE
Handlowe

A A  A * F O T O G R A F IE  a r ty ­
s ty c z n e  z n iż k o w e  d la  Z w ią ż  
k ó w  Z a w o d o w y c h , W o js k o  
w y c h  i  u c z n ió ty  w y k o n u je  
„ F o to - F i lm "  P u ła w s k a  10, 
A l .  J e ro z o lim s k ie  51.

S41

Meble

C E M E N T , w a p n o , s u p re ­
m ę , pap ę , sm o lę , le p ik ,  
p a r k ie t  d ę b o w y  o ra z  in n e  
m a te r ia ły  b u d o w la n e  p o le  
ca ze s k ła d u  In ż .  K w ia t ­
k o w s k i,  « M o k o to w s k a  47.

325

T A P C Z A N Y , a m e ry k a n k i,  
fo te le ,  s to ły , k rz e s ła , p o le ­
ca O ls z e w s k i, M a rs z a łk o w ­
ska  91 (p r .  T a p ic e rs k a ). 

_____ 368

T A P C Z A N Y , a m e ry k a n k i,
fo te le ,  łó ż k a , m a te ra c e  go  
to w e , z a m ó w ie n ia  ta n io . 
W ie lk a  2. ssś

| S P Ó Ł D Z IE L N IA  P ra c y  W y
j tw ó rc z e j „ C h e m ik "  z o dp . 
i u d z . W a rsza w a , C z e rw o n e ­

go  K rz y ż a  11 p ro d u k u je  
p o k o s ty  n a tu r a ln y  i  s y n te  
ty c z n y , k i t y  o k ie n n y  i 
m in jo w y .  sza re  m y d ło .

9*1

Ogłoszenie
w  P io trko w ie , W ydz ia ł I I  K a m y , na zasadzie a rt. 2 

ust. 2 D e kre tu  z dn ia  17.X.1946 r. (Dz. Ust. N r. 59, poz. 324), n in ie jszym  
ogłasza, ze p rzec iw ko  A d o lfo w i Szulcow i, synow i A d o lfa  i  P au liny , 
urodź. 1.X.1905 r., osta tn io  zam ieszkałem u w  P io trk o w ie  T ry b . u l. P ił­
sudskiego 71, toczy się postępowanie ka rne  z a rt. 1 § 1 D e kre tu  z dn ia  
28 czerwca 1946 r. (Dz. Ust. N r. 41 poz. 237) o odpow iedzia lności ka rn e j 
za odstępstwo od narodowości, że w spom n iany w yże j A d o lf  Szulc u k ry ­
w a  się i  rozesłane zosta ły za n im  lis ty  gończe, że te rm in  ro zp ra w y  g łó w ­
ne j w  te j sp raw ie  zostanie wyznaczony po u p ły w ie  60 dn i od d a ty  n in ie j­
szego ogłoszenia, i  że rozp raw a odbędzie się przed Sadem O kręgow ym  
W P io trk o w ie  w  try b ie  postępowania p rzec iw ko  nieobecnym .

N r. sp ra w y K . 566/47.
P io trk ó w , dn ia  20 w rześnia 1947 r.

________________„______________________________ ______________ ___  2862

» » • r t  -.'«ANWA^-iAtelter*

D R Z E W O  o p a ło w e  suche, 
sosnow e  p o le ca  ze s k ła d u  
In ż . K w ia tk o w s k i,  M o k o ­
to w s k a  47.

S29

Z A K Ł A D  M o d e la rs k o  -  
D rz e w n y . W y k o n u je  w sze l 
k ie  z le c e n ia . Ż e m ło  W o ź­
n ia k ,  Ł u c k a  10.

38

Z A K Ł A D  s to la rs k i T o m a ­
sz e w s k i J a n . W y k o n u je  m e 
b le , u rz ą d z e n ia  b iu ro w e , 
ta n io ,  s o lid n ie . C h m ie ln a  
59—14. 35

Hooka
K U R S  k r o ju  m ę sk ie g o  
d am sk ie g o ,, s y s te m  S ik o r ­

s k ie g o . A L /  Jerozo lim skie  
43 —  37. 301

Lokale

« ..... .... ..........
; P A R A S O L E  — w y ró b  — 

n a p ra w a . F ra n c is z e k  R y -  
cze r, s u kc ., M a rs z a łk o w s k a  

1,101, f i r m a  e g z y s tu je  od 
■ 1892 r .  81

A R Y T M O M E T R Y , m a s z y n y  
d o  p is a n ia , lic z e n ia . K u p ­
n o  — sp rzedaż. M e c h a n ic z  
n e  W a rs z ta ty  N a p ra w y , 
J a n  J a w o rs k i,  W a rsza w a , 
C h m ie ln a  26 te l.  88-330.

237

M IE S Z K A N IE  2 p o k . k u c h  
m a  p rz e d p . K R A K Ó W  o - 
b o k  D w o rc a  z a m ie n ię  na  
m ie s z k a n ie  w  W a rsza w ie  
W ia d o m o ść  W a rza w a ,
D w o rk o w a  5 m  16.

375

Zguby
S K R A D Z IO N O  le g ity m a c ję  
P P R  n r  104224, k a r tę  ro z ­
p ozn a w czą  n a  n a z w is k o  
D ą b ro w s k i J a n  u l .  B a rk o -  
c iń s k a  6-24 o ra z  p ię ć d z ie ­
s ią t z n a c z k ó w  p a r ty jn y c h .

374

D E S K I b u d o w la n e , s to la r ­
s k ie , p o d ło g o w e , k a n tó w ­
k ę , l is tw y ,  p o le ca  ze s k ła ­
d u  In ż . K w ia tk o w s k i,  M o ­
k o to w s k a  47. 337

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P ra c y
„B a b in ie c “  Z a k ła d  G astro  
n o m ic z n y  — w y d a je  smacz 
n e  o b ia d y . W arszaw a, M o ­
kotow ska  *1-51.

MS

G A S T R O N O M IC Z N A  Spół­
d z ie ln ia  P ra c y . K o p e rn ik a  
23 W y d a je  sm aczne ob iady  
oraz dania  b aro w a .

MS

K R E M  „ L a n o l "  u su w a  p le  
g i,  o p a le n iz n ę , w y b ie la ,  
u d e lik a tn la  „ K a lo te c h n ik a “  
W -w a , S z p ita ln a  6.

as
C Y R K L E  —  su w a k i —  suw
m ia r k i  —  m ik ro m ie rz e  o ra z  
z e g a ry  k o n t ro ln e .  K u p n o  
—  sp rzedaż  „ M ik r o n “ , M a r  
S za tkow ska  94.

296

Różne
U R Z Ą D Z E N IA  ła z ie n k o w e  
o k u c ia , o d le w y , ś ru b y  
g w o ź d z ie , p o le ca  n o w o - 
o tw a r t y  s k ła d  a r t .  T e c h ­
n ic z n o  -  B u d o w la n y c h . F . 
S zczęsny, H oża  58, c e n y  
k o n k u re n c y jn e .

353

U W A G A  2 F irm a  o b u w ia  
K u c h a rs k i  d a w n ie j M a r ­
s z a łk o w s k a , o be c n ie  A l .  
J e ro z o lim s k ie  45 s k le p .

300

Ogłoszeni«
Sąd O kręgo w y w  P iotrkow ie, W ydział I I  K arn y , »a  sasaefcde ®rfc 2 

ust. 2 D ekretu  z dnia 17.X.1946 r. (Dz. Ust. N r. 59, pozi 324), Rinfejszym  
ogłasza, że przeciwko H elenie K ró l z domu H ajd u k, córce Adam a i  M a­
rianny, urodź. 3I.V.1907 r., ostatnio zam ieszkałej w  Topaaszowie M az. 
toczy się postępowanie karne z a rt. 1 § 1, D ekretu  z dnia 28 czerwca 1946 
roku (Dż. Ust. N r. 41 p oft 237), ó odpowiedzialności k a r lte j «  odstępstwo "  
od narodowości, że wspom niana w yżej Hbtetsa K ió l okryw a się i  roaesta- 
ne zostały za n ią lis ty  gończe, że term in  rozpraw y g łów n e j w  te j spra­
w ie bostanie wyznaczony po upływ ie 60 dni od daty niniejszego ogłosze­
nia i że rozpraw a odbędzie się przed Sądem O kręgow ym  w  Piotrkow ie  
w  tryb ie  postępowania przeciwko nieobecnym.

N r spraw y K . 499/47.
P io trk ó w , dn ia  20 w rześn ia  1947 r. 2966

C H Ł O D N IC E  d o  sa m och o ­
d ó w  n o w e , re p e ra c ja , w y ­
m ia n a . S e n a to rs k a  33.

______ 275

S P Ó Ł D Z IE L N IA  P ra c y  C u
k ie r n ik ó w  W a rs z a w s k ic h  
p rz y  u l .  Z ło te j  r ó g  S osno­
w e j p o le ca  w s z e lk ie g o  ro ­
d z a ju  w y r o b y  c u k ie rn ic z e .

344

Ogłoszenie
Sąd O kręgow y w  P io trko w ie , W ydz ia ł I I  K a rn y , na  zasadzie a r t  2 

ust. 2 D ekre tu  z dn ia  17.X.1946 r . (Dz. Ust. N r. 59, poz. 324), n in ie jszym  
ogłasza, że p rzec iw ko  S tan is ław ie  A ke rm a n  z Jach im ków , c. S tan is ław a 
i  Józefy, urodź. 16.2.1912 r „  osta tn io  zam ieszkałej w  Tom aszowie Maz., 
toczy się postępowanie ka rne  z a rt. 1 § 1 D e kre tu  z d n ia  28 czerwca 1946 
ro k u  (Dz. Ust. N r. 41, poz. 237) o odpow iedzia lności k a rn e j za odstępstwo 
od narodowości, że w spom niana w yże j A ke rm a n  St. u k ry w a  się i  roze­
słane zosta ły za n ią  l is ty  gończe, że te rm in  ro zp ra w y  g łów n e j w  te j 
spraw ie zostanie w yznaczony po u p ły w ie  60 d n i od d a ty  n inie jszego 
ogłoszenia i  że rozp raw a odbędzie się przed Sądem O kręgow ym  
w  P io trk o w ie  w  try b ie  postępowania p rzec iw ko  nieobecnym .

N r  sp ra w y K . 479/47.
P io trkó w , dn ia  23 w rześnia 1947 r . 2863

RICHARD WRIGHT *

SYN AMERYK!
PRZEKtAD WANOy MELCER

Nie tylko przecież mieszkał tam, gdzie mu ka­
zali, nie tylko działał pod ich nakazem, aż zabił, 
ale i teraz, kiedy był posłuszny, jeszcze rządzi­
l i  nim i rozkazywali. Był ich własnością ze skó­
rą i kośćmi, krw ią i ciałem, każdy atom jego 
osoby we śnie czy na jawie naznaczony był ich 
krwawym piętnem. Najpierw  pchnęli go w  żyJ 
cie, a teraz wyznaczyli temu życiu kres.

Tymczasem sędzia znowu zastukał prosząc o 
spokój, po czym podszedł do stołu i jednym rzu­
tem ramienia odsłonił prześcieradło i obnażył 
ciało Bessie. Bigger mimo woli cofnął się, zakry­
wając oczy rękami, ale w tej samej chwili zo­
baczył srebrzyste migotanie promieni skierowa­
nych ku niemu od fotograficznych, reporter­
skich aparatów. Oczy jego z wysiłkiem skiero­
wały się ku zaciemnionym kątom sali, czuł, że 
gdyby tak dłużej patrzył na Bessie, wyciągnął­
by ramiona, żeby tę całą salę zmieść potężnym 
uderzeniem z powierzchni ziemi. Każdy nerw  
w jego ciele wytężył się, by pomóc mu siedzieć 
tu nie widząc straszliwego widoku i nie słysząc 
dbmierzłych hałasów.

Poczuł ból w  głowie tuż nad oczami. W  cią­
gu tych krótkich paru m inut całe jego ciało

oblał zimny pot. K rew  w  uszach grała, wargi 
zaschły i popękały, chciał je zwilżyć językiem, 
ale nie zdołał. Okropny wysiłek, żeby trzymać 
z dala od swojej świadomości krwawy obraz Bes­
sie i zgiełk hałasujących głosów sprawił, że ani 
jeden muskuł jego ciała nie drgnął. Siedział w  
milczeniu, jakby odgradzała go betonowa ściana. 
Wreszcie nie mógł wytrzymać. Pochylił się do 
przodu i ukry ł twarz w  dłonie. Wtedy to usły­
szał głos jakiś, jakby z niebywałej wyżyny i od­
ległości:

—  Sąd udaje się na naradę do drugiego po­
koju...

Podniósł głowę i zobaczył i tamtych sześciu 
jak  podnoszą się i jeden za drugim w ypływają za 
drzwi. Ktoś naciągnął prześcieradło na ciało 
Bessie, nie mógł już je j zobaczyć. Nasilenie gło­
sów wzmogło się, koroner znowu pukał swoim 
młotkiem nakazując ciszę. Owych sześciu zwol­
na ciekło z powrotem do sali. Jeden z nich podał 
sędziemu skrawek papieru. Koroner powstał, 
podniósł rękę nakazując ciszę i przeczytał długą 
litanię słów, których Bigger nie mógł zrozumieć. 
Uchwycił tylko zdania:

„M ary Dalton znalazła śmierć w  swym łóżku,

w  domu przy ulicy Drexel 4605, na skutek utra­
ty  tchu, zduszona rękami Biggera Thomasa pod­
czas zbrodniczego napadu“...

„...my, ławnicy, mniemamy, że okoliczność ta 
była morderstwem i orzekamy, że wspomniany 
Bigger Thomas ma być stawiony przed Najw yż­
szy Trybunał pod zarzutem morderstwa, chyba 
by został uwolniony wskutek działania prawa...“

Głos grzmiał dalej, ale Bigger nie słuchał. 
Wszystko to oznaczało przecież, że ma iść do 
więzienia i przebywać tam aż do procesu i egze­
kucji. Wreszcie głos sędziego zamilkł. Sala ni® 
m ilkła. Mężczyźni i kobiety m ija li go teraz wy­
chodząc. Podniósł głowę, jak ktoś obudzony 
z głębokiego snu. M ax trzymał jego ramię.

—  Bigger?
Zwrócił leniwie głowę.

Przyjdę wieczorem. Zabiorą cię do okrę­
gowego więzienia Cook. Będę tam i wszystko 
dokładnie omówimy. Zobaczymy, co się da zro­
bić. Nie przejmuj się. Połóż się jak  nąjwcześniej 
i  postaraj się zasnąć, słyszysz?

M ax odszedł. Teraz ujrzał jak  dwaj policjan­
ci przewozili ów ruchomy stolik, na którym  
leżała Bessie. Tymczasem dwaj policjanci, któ­
rzy koło niego siedzieli, podnieśli go i  przykuli 
jego kajdanki do przegubów rąk. Dwaj inni sta­
nęli przed nim, dwaj drudzy z tyłu.

—  Idziemy!
Dwaj policjanci szli przed nim torując mu 

drogę w  gęstej ciżbie. M ijając białych, zdawał 
sobie sprawę, że milczą, ale ledwie uszedł parę 
kroków, głosy ich wibrowały w  powietrzu. Tym ­
czasem wyprowadzono go przez frontowe drzwi 
do hallu. Pomyślał, że mają się, jak  przedtem, 
dostać na górę i zrobił krok w  kierunku windy« 
ale odtrącono go brutalnie:
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W iedli go frontowym wyjściem na ulicę. Żół­

ty  blask słońca oblewał chodniki i domy. Gęsta 
ciżba oblepiła wyjście. Wicher dął. Z przenikli­
wych wrzasków wyłowił kilka zdań:

—  ...puśćcie go tu...
—  ...niech pocierpi, jak dziewczyna...
—  ...zajmiemy się nim...
—  ...spalić tę czarną małpę...
Wąziutkie przejście ziało przed nim aż do 

oczekującego wozu. Przed sobą miał granatowo 
ubranych ludzi ze srebrnymi gwiazdami, lśnią 
cymi na piersiach.

Wtłoczyli go ciasno między dwóch policja,»- I 
tów, z którym i był skuty, popychając na tyl­
ne siedzenie samochodu. Motor zawarczał. Przed 
sobą zobaczył wóz, który wypłynął ragle spo­
za zakrętu i z przeciągłym wycien? syren po­
pędził naprzód poprzez zalaną słońcem ulicę. In-j 
ny biegł za nim, dalej jeszcze cztery, wreszcie 
ten wóz, w  którym jechał on sam, trzymał się 
w  lin ii za tamtymi. Za sobą słyszał inne wozy, 
jak  zrywały się z uwięzi z przeciągłym warcze­
niem motorów i rykiem srren. Patrzył w  okna 
na uciekające budynki, ale nie mógł rozpo­
znać żadnego z nich. Z obydwóch boków wy­
glądały natrętne bisie twarze o otwartych 
ustach. Wkrótce rozpoznał, że jadą na połud­
nie.

Syreny w yły donośnie, a on płynął na fa li 
głosów. Wozy skręciły na State Street. Około 
Trzydziestej Piątej ulicy widoki stawały się bar­
dziej znajome. Przy Trzydziestej Siódmej rozpo 
znał blok, który był jego domem. Co robią w  tej 
chwili matka jego, brat i siostra? Gdzie przeby­
wają Jack, G.H. i Gus?

__— (4. c. n.)
M c. Ci r . p . -n. ~
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